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B R A SL A W  _  Księgarnia K oła Polskiej " a r te n y  bakolnrj 
BARANOW ICZE — Kiosk A. Ła«*uk»
GŁĘBOKIE — nL Zamkows 14. Księg W. W)odiimler#»w*
GRODNO   Binro Dzienników Pow. Gr. Zw. S tn e L
HORODZEBJ —  Księgarnia Kolejowa „Ruch ‘
KLF-C Ł   Sklep „Jedność**
"JD A  —  uL SuralsKu 18 —S .  Matecld 
LAN DW ARóW — Welke Aleksander—S n e d a s  Dzionnkow 
ŁUNINTEO —  Fsięganua Kolejowa „R u ch " 
MOŁODEoZNO — Księgarnia Kolejowa „Roch * 
N IE ŚW IEŻ  —  nL Ratuszowa —  K rięgarm i Polaka

NOWOGRÓDEK — Kloak Sb Michalskiego 
N. fiWEEOlANT — Księgam i Tow. „Ruch" 
ObZMIANA — KMęganni Spółdz Naucz 
PODBRODZIE — nL Wile&ar 15 — skiep „K ulturi" 
PIŃSK — KośdnKld 42 filja Wydawnictw 
POSTAWY —  Księgarnia Polskiej Macierzy SzzolneJ 
8T0ŁPG E — Ksi gami* Tow. „Ruch"
EŁONT" — Studencka 80, filja Wydawnlct* 
LMGRGONZE —  Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty 
ST. SWręOiAKT — Księgarnia „O wiata** — Rynel: 8 
WARSZAWA — Kłosi Księgarni Kolbowej „Ruch".
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Omawianie mcydentu wawelskie 
po utrudnia stanowisko cenzury, 
Która pozwala krytykować bisku- 
PĄ ale nie premjera. A jednak 
wczoraj zaszedł fakt nowy. W ed­
ług naszycn informacy.i Pan Pie- 
zydent Rzeczypospolita^ przyjął w 
Juracie aeiegatów Arcybiskupa 
Krakowskiego jaknajserdeczniej i 
jaknajżyczliwit], A więc głowa 
państwa nie chciał przedłużania 
konfi ktu i getów był skorzystać 
■ Pierwszej okazji, aby zamknąć 

l j irdzc przykry incydent

Ksiądz Metropolita Sapieha.

wa­
welski, Ale iak się okazało, list ks 

rcybiskupa Krakowskiego nie o- 
-azany  w W arszawie ks. Nuncju - 
szowi, ar. też nie zakomunikowany 
Uprzednio rządowi, odbiegał od

treści poprzed.iro om aw iane jSno-  
sil ctiarakter polemiczny i me da- 
w ał możności zakończenia sprawy 
ku prestiżowi głowy Państw a, a 
więc —  należy to jednak przypom­
nieć —  i całego państwa.

Każdy rozumie, jak  dalece trud­
ne i ciężkie jest formułowanie o -  
p;‘nfi w takiej chwili, zwłaszcza w 
takiem piśmie jak  nasze, tj. piśmie 
katolickiemu broniącem powagi i 
swobód k o śc o ła  katolickiego, ale 
jednocześnie piśmie narodowem, 
dbającem o prestiż państwa i na- 
czelnycn władz państwowych

B o  sprawa dlatego właśnie jest 
tak trudna, że toczy się wyłączme 
na płaszczyźnie prestiżu. Sądzę, że

inny byłby stosunek opinji katolic- 
k t j  Polski gdyby J .  E. ks. Arcybi­
skupowi cnodziło o jakieś sprawy 
związane /  kanonami, zasadami 
wiary, czy też moralnością katolic 
ką. Episkopat anglfkański rozpo­
czął nawret walkę ze swoim głową 
państwa i walkę tę wygrał, ale tam 
chodziło o zarzuty o  charakteize 
moralnym stawiane Edwardowu 
\ lll-emu. Gdyby Arcybiskup roz -  
począł konflikt o taką czy 
inną niesprawiedliwość z kato­
lickiego punktu widzenia, któ­
rych p r z e ć ,  ż nie brak w Pols­
ce, tobyśrry inaczej na ten konflikt 
patrzyli. Myślelibyśmy, że ks Arcy 
b s k u p  to człowiek twardy i nie­
ustępliwy, ale przecież ma swoje

katolickie racje Ale tutaj tło zatar
u nie jest  ideowe, ani zasadnicze, 

żaden dogmat,żaden kanon, żaden 
przepis religijny nie został potrąca 
r.y. Stolica Apostolska i ks. Nun -  
cjusz najwyraźniej dogadzają ks. 
Metropolicie ustępliwość i um.ar 
kowanie Sprawa niema broń B o ­
że, charakteru zasadniczego, obro­
ny kościcła, obrony religji.

W  Krakowie podobno inaczej 
.odczuwają całą kwestję. Ks. Metro 

polita cieszy się tam wielkim sza­
cunkiem ze względu na swe zasłu­
gi, na pamięć z czasów wojny, a 
ODinj^ krakowska ma podobno du­
żo do zarzucenia Komitetowi Ucz­
czenia Pamięci Marszałka. Ale tam

w Krakowie są bliżej tjłch spraw, 
niewątpliwie niejedno posunięcie 
Komitetu mogło nie być szczęśl5 -  
we (tak jak  r.am w Wilnie nie po­
doba się cmentarz otaczający miej­
sce złożenia serca Marszałka) i dla 
tego patrzą na to z lokalnego 
punktu widzenia, które test trochę 
krotkowiaztwem Polska widzi 
inaczej, widzi przeniesienie trum­
ny bez porozumienia się z rodziną 
ś.p. Marszałka, widzi brak kurtu - 
azji wobec naczelnika państwa 
polskiego. Na portretach ks. Me - 
tropolity widzimy piękną, ascety -  
czną twarz prałata katolicmego w 
wielkim stylu Biskupi średni iwie- 
cza byli feudalnymi panam: Rozu­
miemy, że skoro się jest  biskupem

Starcie w komitecie nieinterwencji
W. Brytanir otrzymała pełnomocnictwa 

FRAKCJA (KOZI ZHIESIEKIEM KONTROLI W FIREKEJACH
nie k o m ite t  n j^ t e r o n w f  pPsiodze r ^A TY C ^M TA ?'1" NA faW OJE kanaynawskich, państw bałtyckich i
Ri* ft crchńv 1 1  i x i_.*_. ® .STA N O W ISK O  NA GRANICY PO P- in. Wszystkie te deklaracje, opowiada

ją c  się za propozycjami angielskj - 
francuskiemi, równocześnie podkreśla

a a o godi, 1 1  i  po trzygc Izinnycn ob- TUGALSKO - H C SZ Pań.SK IEJ 
radac odroczone w stał, d, :< dz 16. PEŁN A  KONTRO- £ MC R S J * N IE  
Na posiedzenia nrzedpoładniowetL » ---------1 “( ZOSTANIE PR ZY  W  ń -haxi i irancuoKicini, rownubzesnie povucresi<i
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STAW IO TELE MOCARSTW ( Z A W IE SI D Z IA Ł A L N O Ś Ć ^ K O n S ?  °Ji  1 znalezienia pr2eZ t0 P ° jedn?'w ’ 
a  mianowicie orzewodnicząry lord L I  MIĘDZYNARODOW P-i N a nt? * i 

Plymouth w imieniu W . Brytanji,am b. N ICY FRAN CUSKO  — h t  - p - Przemawiając na końcu poseł holen 
lieniu WłocL, ai b. Corbin K I E J  p rz e jm u j wyłącznie o d p ^ f, der3ki f ^ a i n ą  propozycję,

przewodniczący lord L I  M IĘDZYNARODOW pa \ ' n v  u j czych dróg 'PV̂ cia z imPasu
X T T  m r  T i  Tl & I r r i t t n   ^  j

i

Z  * *  W  & t m  ZNALEZIENIA KOMPEO

Grandl w imienin

imieniu Portugalji, amb. Maysai w 
buleniu ZSRR  i amb. von Ribbentrop 
*  innenir Niemiec.

Lord Plymouth, otwierając debaty, 
'M W zył że RZĄD B R  iTTY.TSKI |

kontroli.
A m b  MONTI t r o  \ ». I M I3U  ” OW tERZVft PRZFW ODNI

nm P rtU Eui nrrfm * W ^  CZĄCEMU KO M ITETU  LORDOWImu rorrugaiji przemówienie pojodnaw
cze.

AMB, M A JS K I. przytaczając znane

PLYMOUTH.
PRO PO ZYC JA  TA, ZM IERZA JĄ -

T R W A  N IE Z M IE N N IE  p r z y  S W O - uż a r g o m e n r y s c - ie c k i  w y stą p ił W

krakowskim i skoro się urodziło 
polskim księciem to trudno jest pi­
sać „pokajan ja“ , ale tu przecież 
chodzi o stosunek do całego pań­
stwa. do własne' Ojczyzny. Czyż 
członek jednej z najpatryiotyczniej 
szych rodzin polskich nie oacz-uwa 
zalu, że między nim, a rządem pol­
skim pośredniczy także ksiądz, ale 
bącLcobądź i członek korpusu dy­
plomatycznego, bądźcobąddź cu­
dzoziemiec?}  ̂ . . f

i Ostatnie kilka miesięcy upłynęło 
i najn na walce ze związkiem nau - 
czycielstwa polskiego. Oskarżaliś­
my ten związek o indyferentyzm 
religijny, wołaliśmy, że chcemy, 

'ż e  konstytucja tego wymaga, aby 
dziecko polskie wychowane było 

.-po katolicku, naprawdę, szczerze 
po katolicku M owinv: ,,my“, bo

Drugie demarthe w Watykanie
WARS AWA. Pit . W zwkązku z faktem, ż* t ść  ników zauważony, Ale duża część 

,tftafniego listu k s .  Arcybiskupa Sapiehy nie dale społeczeństwa polskiego rozumiała 
•sodsttw do zmiany stanowiska rządu F. p. w sprawie potrzeDę i wagę tych spraw. W o -  
incydentu krakowskleao. charge dVffaires R. p. przy ł.mo powszechnie o dymisję min. 
Stolicy Apostolskiej otrzymał polecenie dokonania świętosiawskiego, który temu fn- 
nowej demarche w sekretarjade stanu. idyferentyzmowi w szkołach pow-

P. minister spraw Z * g r „  przyjął również W  te] szecnnych przecw sta\ ,.ć  się nie 
s iraw le  dn. 9 b. m. Nuncjusza Apostolskiego w  War* n-ftiiał. Wydawało się nam. że ta
szawie msgn, Cortest.

i

SOWIECKO - JAPOŃSKIE
spory o pogranicze

Źedna strena nie Jest skłonna do ustępstw

f sprawa wychowania dzieci w d u  -  
Jchu religijnym jest 'bard zo  ważna. 
‘ Należy przyznać, że Metropolita 

Krakowski walki tej nam nie ułat­
wił.

— D laczego? —  A tutaj wycho-
argum entow ,azimy z dziedziny 

wchodzimy w dziedzinę faktów.

JE,T PR O PO ZYC JI, W Y P U N IE T E J 
W SPÓLN IE Z RZĄDEM FRAN CUS­
KIM

AME GRANDI w bardzo długiej

ciwko niedotrzymaniu, zdaniem Z bPR  
przepisów nieinterwencyjnych 

przez Niemcy i Włochy i zdecydowanie 
wypowiedział się przeciwko protiozy- 

ńeklaracji. zawarte5 w dokumencie, Ji c ji tych dwóch mocarstw. 
raąeym 28 etron, szczegółowo wyłusz ' Jako  ostatni przemawiał przed, po- 
c*ył wszystkie aigumenty rządu włos- łudniem AMB. v. R IB BE N TR O P, któ 
kiego za pi opozycją włosko - niemicc ry złożył bardzo stanowcze zarówno 

a przeciw propozycn angielskt - ,  co do treści i fo rn y  oświadczenie rzą 
francusk5ej. ! dp nieraię, kiego, kategorycznie odrzu

AMB CORBIN, zaznaczywszy, że cając propozycję francusko - angiels - 
na zarzuty Gradi‘ego, jasoby Ibtrola  ką.

gianicy francusuo - hiszapańskiej W godzinach popołudniowych zabie- 
hyła m erosm eczEa odpowie przj m - ta li głos AMB. RACZYŃSKI, przęd­
nej okazji, zakomunikował postanowić staw iając punkt widzenia rządu pola
nie rządu francuskiego, ze O IL E  OB kiego, przedstawiciele Małej Ententy brytvjskiego, że przyjm uj^ powierzoną 
SERW A TO R BR Y T Y JS K I  N IE  POW porozumienia bałkańskiego. państu mu misję.

W IERZEN IA  W . B R Y T A N JI RO LI 
ARBTTRA ZOSTAŁA P R Z Y JĘ T A  
PRZEZ W SZ YSTK IC H . i k O m p a i l J I .

Pierwszy wypowiedział się za nią 
amb, Grandi, co było o tyie charakte­
rystyczne, ze Włos, j akhy pragnęli po 
dkreślić bwe zadowolenie z faktu, że 
W. Bryt m ja powraca do swej pierwot 
nej roL pośrednika i medjatora.

Wobec przyjęcia propozycji holen - 
derskiej, przystąpiono do redagowana 

szernego memorjału. W  międzyczasie 
lord Piymouth skomunikował się z mi 
nistiem Edenem i powróciwszy na po 
siedzenie zawiadomił w imieniu rządu

M2SKWA* Pat Pćźng noca C D u b l l k o i u a n o  k o m u -  

nlkat komlsarjatu zagi inlcsnych, głaszacy, Ił
dala 6 b. m na w y iu le  Balszoj na Amurze o o j e w l ł  

się o d d z i a ł  J a p o ń s k o  -  m a m  2 u z s k i  w  s i l e  j e d n e j

Ocp. Fronto nhzwy ufenfwe psgłosM
Cch t .lcy czerwoni t i luiz-« dh Który n ojczyzna jest

cbojątna
LONDYN Pat. „T im es" publikuje 

w>Twiad v  gen. Franco, k tó rj oświać
cay: specjalnemu korespondentowi Ti 
11108 w Salamance r

r ł  wycofanie obcych ochotni
* F iszp an ji za rzecz niemożliwą 

niem r ^ Z° Wanla ponieważ, jego zda- 
’VOGńTV 1"an7, T,'2 * D W W A L E N C JI 

^ A D E M  g iż

wykon, w a l  ^  \  ^  l tr ° U dla 
wiąza. swoich własnych zobc -

"aiico cśw iadczjł:iz me -

jedyny cel a je st nim całkowite i ab 
solutne zwjcięstwo w wojnie domo­
wej dla utrzymania i udoskonalenia 
reżimu państwa narodowego".

To charakterystyczne oświadczenie 
powinno —  podkri sla dziennik — usu 
nąć wczeikit pogłoski , jakie ostatnio 
wychodziły ze źródeł portugalskich, ja  
ko by stanowisko gen. Franco w spra 
wie wycofania ochotników było bar - 
dziej pojednawcze.

Władzo w Salamance otwarcie przy
nają, ze wcal? nie są zainteresowane 

na ten tem at^ ifi ' T  fyszec j w tr i sprawie, nie dlatego, że sprzeci- 
z czerwonr i j  r -z ire - w jsią Me w zasadzie tei .myffi. lecz, ze

- 1 C7y t0 Pr" ” TTTTTAŻAJA r-Y C O FA N IE  O C ^O ”N I
KÓW ZA RZECZ N IE R E A L N Ą  

Ochotnicy wojska gen. Franco, jak  
p odkreślają w Salamance —  SĄ  PA-

pomoc czy też bez pośrednictwa m 
i ^10c»rstw, dlatego że nac5ona- 

mszpańscy mają tylko ieden

TRJO TA M I SW YCH  K R ń JÓ W  i dla 
tego słuchają rozkazów swoich rządów 
albowiem inaczej grozą im surowe ta  
ry, a nawet utrata obywatelstwa 
Tego rodzaju ochotnicy mogliby więc 
by^ wycofani, o ile rządy, sprzyjające 
gen. Franco, zgodziłyby się na to.

Całkowicie odmienna jest sytuacja 
na obszarze, imdlegającym rządowi 
walenckiemu. T  zw. brygada mi( dzyna 
rodowa" składa się z różnych BEZ ­
PAŃSTWOWCÓW,ZAZWYCZAJ W Y  
GNANYCH Z W ŁASN YCH  KB A- 
JÓW .

Tego rodzaju elementom je s t całk* 
wicie obojętne, jakie'gc rodzaju pasr - 
port pc-iadają i, dlatego nawet go+o 
we byłyby przyjąć obywatelstwo hisz 
pańskie, aby pozostać i  H iszpan jt

W zwlgzku z tjfm komisarz. L l t u io w  zaprosił 
wczoraj ambasadora japońskiego Szlgemitsiu do kc- 
mlsarjafu spraw zagranicznych i oświadczył mu nr 
In.. 12 składa s1 -nnwery pretest rrzecrwko zaledir 
wyspy B o lszo jtrze z  wojska )apońsko«ffn ^ 'żurskl* 
jako przeciwko pogwałceniu srtus auo> na Kł5re) to 
podstawie oslągnhto kilka dni tem j porozumienie w 
sprawie wjisp.

Litwinow za2pdał w imieniu rządu sowieckiego 
natychmiastowego wycofania wojsk jabońsko-mand­
żurskich z wyspy Btiszoj. 'Wyjaśnienia ambasadora, 
ktfiry wskazał. 12 wysoy te nsleką dn M*nd2ukuo i 
te  kursują w Ich pobli2u kanonlerki sow ‘ecaler Lit-, 
w lnow uznał za niewystarczające I prosił ambassdo-j 
ra Szlgemltsu; o zakomunikowanie jego protestu rzą­
dowi japońskiemu.

Jednocześnie komisarz Litwinow za rń d ł uwagą 
rządu japońskiego na coraz częstsze wypadki wkra­
czania wójsk japońsko -mand2ursklch na terytorjum 
sowieckie oraz na przeloty granlry sowieckiej przez 
samoloty japońskie.

Komisarz Litwinow uorzedzlł. 2? sowieckie 
wojska pograniczne otrzymały wyrainy rozkaz prze­
ciwdziałania wszelkiemr Środkami przekraczaniu ora- 
nlcy przez wojska Japońsko-mandżurskie oraz usu­
wania Ich wszelkleml sposobami.

Jednocześnie komisarz Litw inow zawiadomił i i  
rząd sowiecki ma zamiar wydobyć na wierzch zato­
pioną przez artylerję mandżurska kenonlerkę so­
wiecką.

I rząd i Pan Prezydent i Sejm 
n e chcą z incydentu wawelskiego , 
robić kwestji walki z kościołem
0  rządz:e nie chcę dłużej pisać, bo 
znowu mię skonfiskują, ale to na - 
L-ży panu premierowi przyznać, że 
żadnej walki z kościołem nie chce, 
że je j unika, że rozumie je j  szkodę 
dla Polski. Ale nastroje będą sil -  
n.żejsze ponad ludzkie intencje. In- : 
cydent wawelski właśnie dlatego, 
że cały się dzieje na tle Sentym en­
tu zacznie dzielić ludzi dookoia 
dwóch ośrodków krystalizacyjnych
1 ten kto ma oczy otwarte ten 
rozumie, ze jeaen z tych ośrodków 
będzie wyrzucał hasła antyklery -

Jkalne, antykościelne, powołując s<ę. 
na to, że biskup krakowski stanął 
w otwartym konflikcie w stosunku 
oo głowy państwa. Możemy się na 
te hasła oburzać, możem> tłuna - 
czyć, że są bezzasadne, że :ncy -  
dent został tu wykorzystany w spe 
sób niegodziwy, ale nie chowajmy 
głowy w piasek i nie twierdzimy, 
że akcji takiej nie będzie. On? 
powstanie, zacznie moLilizować 
hasła nie wyżyte jeszcze w' Polsce 
hasła walki z kościołem Widzimy 
całą szkodl’wrość te1 akcji i właś­
nie dlatego ubolewamy nad incy - 
dentem, który dał je j  początek.Cat.

NA STR . 3 -E J  

W. CHARKIEYUCZ MOŻE, MO­

RZE MOŻE.
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RÓŻNICE ZDAŃ W  RZĄDZIE NA
TEMAT ZWYŻKI CEN ZBOŻA
Ostatnia zwyżka zboża była przed­

miotem dhiższych sporów w rządzie. 
Mimo wniosku wicepremiera Kw latkow 
skiego i min. Romana, piemjer Sklad- 
kowski r.'e chciał ustąpić. Mówi się, że 
dopiero stanowisko Zamku Drzeważyto 
szalę.
POWRÓT PUŁK. KOWALEWSKIEGO

W  dniu 20 b. m. powraca do War­
szawy pułk. Kowalewski. Z tą chwilą 
misja pułk. Kowalewskiego w Bukare­
szcie jako wojskowego aittache.' zo­
staje politycznie 1 oficjalnie zakończoną. 
Pułk. Kowalewski oddasię obecnie nie­
zwłocznie przygotowawczym pracom or 
ganizacyjnym w OZN i obejmie jedno­
cześnie podsekretarjat stanu w prezy- 
djum Rady Ministrów. W  związku z po- 
wyższem w kołach politycznych ocze­
kuje się przyśpieszenia tempa prac O. 
Z. N.

Obwieszczenie
Komornik Sądu Grodzkiego w Piń-_ 

Bku 1 rewiru, Franciszesk Grzechnik.z 
siedzibą w H ńsku przy u' Bernardy 
ńskiej pod nr. 36, na zasadzie art. 679 
K PC  obwieszcza, że r.a zaspokojenie 
roszczeń: 1) Powiatowej Komunalnej 
Kasy Oszczędności w Pińsku w sumie 
14192 zł. 50 gt. z proc. i kosztami, Z 
n ocy  klauzuli esrzekucyjnej Sądu Ok 
resrow^go w Pińsku z dnia 7 stycznia 
1931 r. Nr. A-2/31 i 2) Skarbu Państ 
wa w sumie. 2522 zł. 28 gr. z tytułu za 
1'głych podatków, z mocy tytułu wyko 
ow czego Sądu Grodzkiego w Pińsku 
z dn. 3 sierpnia 1933 r.nr.kl.— 50^33, 
w dniu 8 września 1937 roku, od godzi 
ry  10 m. 30, z rana, w sali posiedzeń 
nr. 2 Sądu Grodzkiego w Pińsku (ul. 
Karolińska) odbędzie się sprzedaż z 
drugiej licytacji publicznej nierucho­
mości m iejskiej, należącej w równych 
n’epodzielnyeh częściach do Mowszy i 
Lei - F re jd y  Libermanów, położonej 
w Pińsku przy ul. Dominikańskiej pod 
n i. 69, składającej się z placu ziemi 
własne | powierzchni 989.58 mtr. kw., 
na którym istn ieją  zabudowania : dom 
frontowy murowany o 2 kondygna - 
cjach z poddaszem i dobudówką, budy 
nek gospoda' czy drewniany, parkan 
z desek i 12 diziw owocowych.

Nieruchomość powyż.za: ma ttrzą - 
czoną księgę hipoteczną w Wydziale 
Hipotecznymi Sądu Okręgowego w Pili 
skn, oznncioną nr. 5329; część te j n’ °. 
ruchomości, należąca do Mowszy Liber 
nwna, je st obciążona sumą 3000 doi. 
atn., do której się odnoszą rygory w 
dz I I I  wyk. hip. pomienione, sumą 
D855 zł. z procentami i kosztami na 
rzecz różnych osób i instytucji oraz 
sumą 2522 zł. 28 gr. z tytułu zaleg - 
łych podatków na rzecz Skarbu Państ 
vTa, zaś całość jest obciążona sumą 
25692 zł. 50 gr z procentami i  koszta 
mi na rzecz Iow iatow ej Komunalnej 
R asv  Oszczędności w Pińsku i Kasy 
Pożyczkowo - Oszczędnościowej Urzę­
dników Skarbowych w Pińsku.

Granice nieruchomości są wskazane 
w protoknle opisu czyniącego Komor­
nika z dnia 7 lutego 1034 r.

Nieruchomość powyższa została osza 
cowana na 27670 zł. 53 gr.

Sprzedaż zaś rozpocznie się od ceny 
wywołania 18447 zł. 02 groszy.

Licytant, przystępujący do przetar­
gu, powinien złożyć rękopnię w goto 
wiźnie w kwocie 2767 zł. 10 gr., albo w 
takich papierach wartościowych bądź 
w książeczkach wkładowych instytucyj 
w których wolno umieszczać fundusze 
małoletnich i że papiery wartościowe 
przyjęte bedą w wartości trzy czwarte 
części ceny giełdowej. Przy licytaeii 
będą zachowane ustawowe warunki li 
cętacyjne, o  i l e  dodntkowem puhliez - 
nem obwieszczeniem nie będą podane 
do wiadomości warunki odmienne; że 
p awa osób trzecich, nie będą przeszko 
de do licytacji i przysądzenia własnoś 
ci na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, je  
żeli osoby i> przed rozpoczęciem prze 
targu nie złożą dowodn, że wniosły po 
wództwo o zwolnienie nieruchomości 
lub je j części od eerzekucji i że uzys - 
kały postanowienie właściwego Sąau, 
nakazujące zawii szenie egzekucji; że 
w ciągu ostatnich 2-ch tygodr; przed 
licytacją wolno oglądać nie ruchomość 
w dni powszednie od godziny 8 do 18- 
te j, akta zaś postępowania egzekucyj­
nego można przeglądać w Sądzie. 
Pińsk, dnia 7 czerwca 1937 r.

Nr. Km. 772/34.
Komornik Sądowy 

(— ) Franciszek Grzechnik
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,Morze milczy
Dtremne poszifti wania miss Earhart

H O N O LU LU .M  a l Poszukiwania jzafiaionej lotniczki Earbart 

r  f  dały w ciągi]|czw ai^ka^adnych w yiitów .

Ogtflr-e niezadowolenie zLpomysłu komisji'angielskie]

Przesiukano o k o h ct,w y sp  Pboenix i pobliskich raf koralo w jeb  lu Palestyny,
A i  • 111. 141 1 7  P P

Alfred Rosenberg pisze MOCA ŚWIATOWEGO . ŹYDOSTWA 
nt. in. iż PROJEKT TEN BEZ \.Ą T- ORAZ TURCJI MOŻE SOBTl. POZWO- 
PIEN1A OZNACZA ROZBIÓR KRA- L Ić NA ZARYZYKOWANIE\POLITY- 
JÓW ARABSKICH. KI ANTYARABSKIEJ.

Jakby z tego wynikało W. Bryta.sja j Czy tego rodzaje eksp rymeiN bę- 
Rząd now ozelandzkilw ydałfze tw ej atrony zarządzenie, atu, nie obawia s ię  dziś niebezpieczeństwa dzie uwieńczony powod-eniem trudno

wszystkie statki,\ znaj dujące się w spoblifu przypuszczalnego miej ica ® brytyjski p rzedło iył
1 -t i * JV * 1 tsrjatow l Ligi Narodów raport Komisji PalsstyńsMeJ

Dowództwo marynarki poleciło] zbt dać w piątek tereny poło­

żone bardzej na południe.

opadnięcia miss E a ih a t f  n * wodę,|bacznie śledziły okolicę 1 dono 0 I ? 7  deklaracje rządu W t*| sprawie, 
s ły o k a id » m ŝzczeg ó le ,< m o fąęy m 'n ap rcw ad z:ć poszukiwania na i Wota brytyjska W y rłtJ  nadzieję, 1 }  SOrawa I ł
- idctwa drooe znajdzie rlę na por^dku dziennym wrześniowego
w iaacw ą cro ^ ę . _______________________________________  poiieazenla Rady Ł L ji  Narodów.

Gen. Franco'wzywa hi. Cavadonga
HAW AN A. Pat, Sekretarz hrabiego C avadouga, b. następcy  

tronu Hiszpańskiego, ośw iadczył, Sc gen. Franco kilkakrotnie depe­
szował do br. Cavadongi w zyw ając g o ’ do jaknajszybszego powrotu 
do H iszpaijh

.W y d aje  mi s ią  rzeczą, jeSeh n e  pewną, to w kaidym  razie 
moSliwa, ze hrabia zostanie królem* —  ośw iadczył sekretarz.

Hrab a Cavadonga wraz ze awą poślubioną przed paru dniami 
małżonką zamierza opuścić , Hawaną w dniu 3 sierpnia. Ma s ą on 
udać na peładnie Francji, a : siam tąd po krótkim pobycie w Portu  
ga ji, do Sewili 1 Salamanki.

Wojska japońskie i ch iń sk ie j pogotowiu
Nic się ale zmieniło od wcznrsf

BFRLIN. Omawiając na lamach panarabskiego i pan&ómijtycznego tak | jest coś powiedzieć, albowiem webo 
„Yoelkischer Beobachter" plan podzia-łjak dawniej i ma nadzieję, że Z PO Czi tu w grę wiele sj|f których nie spo-

sób ocenić.

Palestyna została powierzon? W  
Brytanji przez Ligę Narodów iako man­
dat, tymczasem dnia 3 grudni^ 1924 r. 
Londyn zawarł porozumienie ze Su Zje 
dnoczonemi, które nie należą do Ligi 
Narodów, że wszelkie zmiany na ob­
szarach mandatowych muszą uzyskać 
zgodę Stanów Zjednoczonych.

■ Rosenberg dopatruje się w tent przv- 
Tladu działania N'EBhZPIECZNYCH 
W PŁYW ÓW  ŻYDOWSKIEJ FIN ANS JE 
RY coza ramami podstaw prawnych, 
czego wynik można, już dzisiaj stwier­
dzić.

Zdaniem Rosenberga, dzięki wpły­
wom żydowstwa sytuacja jest tak za- 
v ikłana, zaś Istniejące przeciwieństwa 
zaostrzyły sie, przyczem powstdh no­
we przed tem nieistniejące Jest jesz­
cze czas na ponowne rozpatrzeni: 
sprawy, lecz nie ma na to wleJe nadziel 
— kończy Rosenberg,

TOKIO. Agencja Domei komuni­
kuje: Rada mitdstrow odbyła dziś zra- 
na nadzwyczajne posiedzenie w związ­
ku z sytuacją w Chinach północnych.

Niezwłocznie po posiedzeniu premier 
ks. Kanoye udał się do cesarza, które­
mu zieierował sytuację.

Podczas nadzwyczajnego posiedze­
nia radu ministrów całkowicie zaapro­
bowała posunięcie ministerstwa wojny 
i ministerstwa spraw zagranicznych, 
mających na celu zlokalizowanie incy­
dentu w Lnkusiou, wyrażając nadzieję, 
na polubowne rozwiązanie w droazc 
zmiany Sianowiska ze strony chińskiej.

Rzad japoński przypisuje incydent 
NIELOJALNOŚCI W OJSK CHIŃSKICH 
i zdecydowany jest wydać odpowied­
nie zarządzenia w razie, gdyby kryty­
czna sytuacja pogorszyła się w wyni­
ku negatywnego stanowiska strony 
chińskiej w Luku - Sziao.

Jednocześnie wszyscy członkowie ga­
binetu zażadali ponownego zwołania 
nadzwyczajnego posiedzenia iady mi 
nistrów w razie potrzeby.

Polscy parlamentarzyści
studiują rorwój rolnictwa niemieckiego

B ER LIN . P at W  dniu w czorajszym  poiski wycieczka posłów  
senatorów  rolników zwiedzała osicdJa chłopskie w Mekletbbutgti 

przyczem  K ra jo w y  przew ódca ch ło p ó r  zaooznał g ęści polskich z £  
* ;s nem rolnictwa i- z polityczną stroną organizacyj rolniczych w 
Niem czech.

Posłow ie i senatorow ie zwiedzali także dnży m ajątek ziemiki 
Malhof, gdzie oglądali hodowlą świń i maszyny rolnicze, w łasteg o  
pomysłu zarządu majątku. W ieczorem nc przyjęciu w W aren z a ­
stępca m ejicow ego gauteitera powitał gości polskich przemówię- 
n e m , poświęconym sprawie porozum enia rolników obu krajów.

P o  zakcńc*eniu objazdu po prowincji niemieckiej goście pol­
scy  oglądali dziś iDozy jłużby pracy poczem  spożyli śniadanie w 
obozie pracy w W erbelwiese.
m m

Ze Slonlinsza»2ir/
aczkolwiek zawieszenie broni wesz­

ło w życie o godz. 7 min. 10 zrana. U- 
kład o zawieszeniu broni został zawar. 
ty pomiędzy dowództwem duńskim i 
japońskim jeszcze o goda .9 min. 40 
wczoraj wieczorem, lecz wojska chhi- 
skle odmówiły ewakuacji Lukusziau, 
czego domagały się japońskie władze j

W" / kPekinu donoszą, że nocy ubiegłej PR^^DŁUz LNIE WALU OCHRON- ki n progr n swym czynuiki właściwe
nastąp-To ZERWANIE ROKOWAŃ ora? NEGO NA SZCZa RZE postąpiły '.ardzo mądrze pod względem
wznowienie Jz iłań 1 jennydv ze U INA bZCZAKZE państwowym sprowadzając tu 70--80
względu na stanowisko gen. Fmg-Czian A więc Sfonim uzyskał kredyty na ) roK nikow młodych Pola dw. 
g: , ' o w ó d c y  3 7  d y w i z j i  c h i ń s k i e j ,  któ- dalsze obwałowanie lewego brzeg! Nie omrszka .niezwłoczni- podeie-
-ei wojska w sile dwóch kompanji brał Szcza ry v ohręhie miasta. W ten sp o -‘ ,,c ,SI? 2 czytelnika tu dalsz m< wiado­
my udział v. incydencie. h ób damba Pr2^lużona b?dzie do .n o -, mosciami o posuwających saę robotach

Powyższe doniesienia mówią zarazem *ń  P W  szosie baranowickiej. Jest Przv Obwałowaniu Szczary, fiad Lorą 
o wprowadzeniu ubiegłe! nocy staną o wfaściewie pierwszy etap robót za- M z m y  sprawieu wi, sprawia m .azy-
nblężenia w Pekinie i w' Tiensinie. —■ powiedzianych przez Ministerstwo Ko- cie saraz Lo(liniski Zaiząd Wodny.
Wszystkie tranny nuefske w Pekinie nunikacji, a piz.ewidzianych dla Sio- hm.
były zamknięte, zaś komunikacja kolcjo nimszczyzny w 4-letnim planie robót in- 2  SZKOŁY W IFDNYM GMACHU
wa i lotnicza nomiędzy Pekinem a Tien 
sinem została przerwana.

Zarządzono stan ostrego pogoto­
wia w eskadrze japońskiej na wodach
chińskich. Władza wojskowe w Tokio 

Incydent w Lukusziau wezoiai oraz wstrzymały ubiegłe! nocy urlopy w od
dziś zrana GROZIŁ TRAGICZNYM O- działach stacjonowanych w zachodniej, -ajkrótszą
bROTEM SPRAWY części kraju.

wostycyjnycli. Dalsze etapy obejbną ob 
wałowanie prawego brzegu Szczary, —  Taktem jest, że istniejące od szeregu 
gdzie z braku walów ochronnyc/i nie- lat przy Państwowem Seminarjum Mę- 
które obszary są na wiosnę zalewane skiem w Slonimie t. zw. Szkoła Ćw!- 
1 niszczone przez zalew. Obecnie prze- j czeń , która w Słonimie uważaną jest 
wożony jest materjal (ziemia), drogą i słusznie za wzorową szkolę powszech- 

ze stadjonu p. w. i w. f. ną, a która mieściła się dotąd we współ
I przez plac magistracki na miejsce ro. nym z Seminarium gmachu, przenieś.o-

______  * lbót nad rzeką. Wagonetki mkną raź- na zostaje do budynku szkoły pow-
no napełnione ziemią. Mając naturalny (szechnej Nr. 4 przy ul. 3-go Maja —

■  ■ m  I  m   ■ ■ Sf3ad n’e irzet,a sil pociągowych na prze: naprzeciwko ODecnego Seminarjum —
O m m a c  e  D r Z B ^ W D f l ^ E C Z ^ L W Ł l l ^ 0 6̂11'6 ziemi-  Z powrotem tylko koń,zm iana ta okazała się konieczną, gdyż

wiejsklel orąanlzarll 0 .7.. h.
w  V i<nie i na Pnhsiu

W AESZAW A . Pat. Szef Obozu Zje 
dnoczenia Narodowego płk. Adam Koc 
podpisał iiominac.le tymczasowych prze 
wod.uczecych okręgów wileńskiego i 
poleskiego organizacji u iejakiej OZN 

Przewodniczącym okręgu wileńskie­
go został mianowany inż. Etamiław 
Perzanowski, dyrektor centrali Spół­
dzielni Rolniczo - Handlowych w W ił

nie, członek kom isji ekonomicznej Iz - 
by Rolniczej w W ilnie. —  przewodni­
czącym zas okręgu poleskiego został 
mianowany p. Henryk Trębicki, dyrek 
tor Komunalnej Ks sy Oszczędności w 
Brześciu n. Bugiem, peowiak uczest - 
nik obrony Lwowa i wybitny pracow­
nik organizacyj osadniczych, rolni - 
czy eh i spółdzielczych. 
H a n w H H a m M w r

Z Polesia
Na odzyskanym posterunku polskości

(W  25 L EG IE  W Y K U P IE N IA  K  OACIDLA W  EORODYSZCZU)

ciągnie 3 —4  puste wagonetki. Ulożo-|w związku z reorganizacją szkół, wpro- 
ny tor prowadzi jak już wspomniałem .radzeniem liceów (w Slonimie będą 2 
przez stadion, gdzie niknie w oczach Łcea -  ogólnokształcące i pedagogl-
góra, plac szkoły powszechnej Nr. 4. 
przecina ulicę 3-go Maja i zaułkiem Se.

czne), część gimnazjum mieścić sie 
będzie w dotychczasowym gmachu Se-

minaryjnym biegnie ku wybrztż.u Szcza. minarjum. Jest rzeczą słuszną, by oby- 
ry. Organizacja jest r'anowa i dobrz- Iwie szkoły w nowym gmachu a w ac

Dwadzieścia pięć lat temu bo w r. 
1912 społeczeństwo polsk.e na Polesiu, 
dobrze przysłużyło się polskości i re- 
ligji, wykupując z rąk prywatnych ko­
ściół w Horodyszczu. W ten spo6ob 
prawie w ostatniej chwili zapobiegło 
ono zagładzie kościoła, który jak po­
przednio klasztor miat być rozebrany.

Jak wiadomo, klasztor i kościół wTaz 
z dobrami doń należącemi, został w 
1865 roku skonfiskowony przez rząd 
carski i oddany ,.gorliwemu" oficerowi 
Delagardiemu.

Wspomniany wyżej akt kupna ko­
ścioła, op-ewał fikcyjne nazwisko jed 
nego z włościan. A na kwotę pięćdzie­
sięciu tysięcy nibili, takie za kościół 
oddano, złożyły się najv, lększe ofiary 
ś. p. hrabiny Platerowej (30 tys. rubli), 
ś. p. Konstancji Skirmunt, Marji Sie 
łużyckiej i Józefiny Korzemeckiej (1000 
itibli). Wprawdzie kupno kościoła zo­
stało zatwierdzone ale zabroniono iego 
odrestaurowania.

Tjm czasem  nadszedł rok 1914 a z 
nim okres woiny światowej, poczynił 
on dalsze spustoszenia w bocznych 
ścianach i sklepień u.

Kwaterujące tu wojska rosyjskie, 
dokonały znacznego zniszczenia wnę­
trza. Niemcy zbomhardowali koścót 
myśląc, że jego wieże śluzą Rosjanom 
za punkty obserwacyjne. W roku

1919 kościół splądrowali Bolszewicy. 
(Zaskoczeni i pokonani przez naszą flo­
tyllę rzeczną, w popłochu opuścili Ho- 
rodyszcze)

Zdawało się, że kościół nie dźwignie 
się z ruiry. Jednakże rok 1921 pozwo­
lił duchowieństwu katolickiemu przy­
jąć kościół i z subsydjów rządowych 
w 1923 częściowo odrestaurować. W 
ten sposób, po stu latach poniżenia 
pizywrócono świątyni je j godność. Pa­
miątką tych uę/kich okresów, są obe­
cnie wmurowane w ściany świątyni 
liczne pKtski armatnie. Flotylla rzecz- 
ra  obchodząca tu swoie „święto" spra­
wuje nad kościołem pieczę materjalna. 
Ofiarowała ona nowy dzwon (240 
kg.), duży i pięany aywan na stopnie 
ołtarza, oraz wiele innych sprzętów li­
turgicznych.

Ale pisząc o pięknej rocznicy odzys­
kania Kościoła, nie sposób pominąć mil­
czeniem dzielną ludność Horodyszcza. 
Ma ona głęboko zakorzenioną wiarę ka­
tolicką i uważa się za Polaków, mi­
mo że język jej w większości nie ró­
żni sie od mowy Połeszuków. Była 
gnębiona i specjalnie prześladowana za 
„upór" p»v.y wierze ■ ojców różnemi 
..ukazami". Mimo jednak ciągłych prze­
śladowań ze strony carskich satrapów, 
ludność Horodyszcza zwycięsko prze­
trwała niewolę.

pomyślana. By zapobiec ew. wypad­
kom zderzenia się wagonetek z pojaz­
dami na ul. 3-go Ataja, przez cały czas 
pracy dyżuruje dróżnik z czerwoną cho 
rągiewką, regulując ruch przy przejaz­
dach wagonetek. —  Dwie zmiany ro­
botników pracują intensywnie. Robot­
nicy ci, to kilkadziesiąt młodych sto­
sunkowo osób, które zjechały gdzieś 
spod Zawiercia, są i ślązacy wśród nich. 
Chłopcy weseli i dobrze się w Slonimie 
rzują. Wielu też z nich po ukończe­
niu robót w Słonimie pozostanie. Jest 
to element zda się zdrowy moralnie i 
fizycznie. A takiego elementu nam ł u

szkoła powszechna nr 4 i Szkoła Ćwi­
czeń były od siebie oddzielone, tem- 
bardziej, że są potemu waninki techni­
czne. Młodzież z obudwu szkół po­
chodzi z rozmaitych środowisk, co przv 
zespoleniu ' szkół choĆDy przez 
wspólny dziedziniec, czjr sale re­
kreacyjne, spowoduje komplikacje, —  
które odbić się mogą ujemnie na ży­
ciu szkoinem młodzieży. Sądzimy, 
że Kierownictwo Szkoły Ćwiczeń po­
czyni odpowiednie starania w tym kie­
runku. Nasze stanowisko w danym, 
wypadku, nie winno być uważane iako 
akt antydemokratyczny, jest to najzwy

hm.właśnie trzeba. Poruszyłem tu tę kwe- iklejsza racja wychowawcza, 
stje celowo i uważam, że poza obowiąz-' -------------

TELEGRAM Y
, —  Sytuacja w ptzemysle rastra* 

nomiczno - hoteloy^ym w  Paryżu bez 
zmian. ’1

—  Senat węgierski uchwal? roz. 
szerzenie władzy regenta

—  Wczoraj robotnicy urządził n- 
roczystość zakończenia pracy przy sy* 
paniu kopca na Sowińcu.

—  Policia fińska tropi przemyt «re- 
bra z ZSSR.

—  W  wojskowem labnratorjum
koło Hełsingforsu nastąpił wybuch. 5 
osób zabitych, 20 ciężko radnych

—  Przy stoczni w  Brooklynie p»v 
licja starła się z lUOO strajkujących. '

—  W  Blu ma ciśnięto kulą szklaną, 
zawiętą w papier z napisem „Vive de 
la Rocque“

—  W Klagenfurcie skazano cygana, 
który zadał 57 ran kłutych kochance.

—  Finansiści belgijscy tiędą eksplo- 
atować ropę naftową na północ 'id
W iednia -w YoikerfadoH & ' <■ >■»■

. —  5 lipca r. b. w Paryżu oorado- 
wała międzynarodowa konferencja miast 
poświęcona walce z dymem w nras- 
tach.

— Niemka Fedora Schmidt prze­
trwała w powietrzu na szybowcu 23 go- 
45 min

—  W piątek zaczęły się we Lwo­
wie zawody łucznicze z udziałem 67 
zawodników.

Podróż Karola I!
BU KA RESZT, P at. Agencja Rador 

donosi: K ról Karol opuścił —esoraj e 
godz. 3, OT stolicę, ndając się przy «  
chowaniu ścisłego incognito v  poaróś 
do Francji, Belgji, A nglji i Jngosławjf

BU K A R ESZ T. P at. Agencja Raaor 
donosi, że jakkolwiek podróż aagranics 
na króla K arola ma charakter prywal 
ny, to jednak zostać on zaproszony 
przez prezydenta Lebrona dc wzięcia 
rdziału w śniadaniu, wydanem na je ­
go cześć w dniu 12 lipca w pałacu E li 
zejskim, oraz w dniu J4  jipca w para­
dzie wojskowej. W  tym sanonr. dniu 
weźmie król ndzi J  y  tradycyjnie n « 

zadzanem śniadaniu wojskowem w p * 
łacu E liz e jsk in ,

PCŻAR, JA K IE G O  JEEZC ZE LONDYN N7E W IDZIAŁ. W  fabryce smołypołożone.j obok doków we v,.cnodnicj 
dzielnicy Londynu, powstał pożar, który zamienił się w katastrofę jak ie j Londyn jeszcze nu: widział. Pożar po 

wstał wskutek pęknięcia kotła ze smołą i  wyrządził olbrzymie szkody

310215310153012901313032020101



Łowcy ton6w 
Skąd te echa?

Sobota, 10 lipca 1037 r,
S Ł O W O

Czarodziei
M « s e  m  i r z e  m t z e . e •

Dlaczego —  „trzeba*"3

i'rzeba coś -  niecoś napisać 
o numerze „Wiadomości Literac- 

Są jeszcze romantyczne zajęcia ! ? poś\ c< iym zagadnieniom
ma ^Wiecie, w dzisiejszych, rzekomo * polskiego moiza.
Zmaterializowanych czasach. Trzeba 
sylko umieć jo  sobie wynaleźć. Oto 
A rtur A All< n opowiada w National 
Scographic Magazme, ezem się za.i 
«aował w roka 1935 i 1936.
; Ja k  wiadomo, nie jest trudno na- 
rfłorić nawet Ja n a  [Kiepurę, aby za­
śpiewał coś do aparatu dźwiękowe­
go dla kina. Trzeba mu tylko dobrze 
Zapłacić, a z pewnością będzie stał 
t]-okonie i śpiewał, nie mówiąo o 
tniłym uśmiechu.

Znacznie gorzej jest z ptakami.
Dwóch operatorów pewnego filmu 

cwz ęło się, aby udźwiękowić autenty­
czny głos ptasi, potrzebny im do ja ­
kiegoś ODrazu. Prz«z dwa tygodnie 
Ustawiali dwaj nieszczęśnicy bezustan

Jest kilka przyczyn. Pierwsza 
(najważniejsza, ma się rozumieć) 
—  to dobrze pojęty interes włas­
ny. Cokolwiek się napisze o tym 
numerze, rapewno będzie zazna­
czone na łamach „Wiad. Lit.“ , z 
z podaniem fragmentów artykułu, 
na i naturalnie z podkreśleniem 
nazwiska autora tłustemi czcion­
kami. Jest więc sposobność go­
dziwego podreklamowania się, co 
w literaturze i dziennikarstwie, 
jest tak samo korzystne, jak  w 
handlu. Jeżeli to, co napiszę o nu­
merze morskim, przypadnie re­
dakcji „ W u d . Lit.“ do gustu, mo­

na się spodziewać kilku bardzo

Otóż obawiam się, że większość 
odpowii dzi, guyby byty zupełnie 
szczere, stwierdziłyby, że numer 
nie został przeczytany, bo jest  za 
bogaty w treść i nim się człowiek 
zabrał na dobre do czytania,już na 
dszedł numer nast. i jeszcze jeden, 
a więc morski numer okazał się 
„przestarzałj-m", że wreszcie 
wszyscy przeczytali Kronikę T y ­
godniową i Camera Obscura, n a j-  
węWszą za.ś uwagę zw ó ci l i  na 
podróż pana Grypsa, natomiast 
co do innych artykułów, poznali 
tylko coś -  niecoś, w dozach bar­
dzo umiarkowanych.

S y tu a c ji  jest  dopra.wdy tragi­
czna. Gd}'by numer morski „W iad. 
Lit.“ , wydać w formie książko­
wej, nie zdobyłby on i dziesiątej 
części liczby czytelników „W iad.

rie  swe aparaty do zdjęć z mikrofo- miłych określeń, dotyczących > a ê stanowiłby bardziej
każdym razem, gdy był' „właściwego mi talentu**, „traf—p a n r. a za 

[już gotowi, ptaki wycofywały się,, 
nie zwazt-ąc na i-b  zaklęcia i prze­
klęcia. Wreszcie operatorzy zwróci­
l i  się do instytutu ornitologicznego 
Uniwersytetu Cornell w amerykańs- 
kiem mieście Itbaea z  prośbą o po- 
tnoc.
I Instytut ornitologiczny istotnie
pomógł, a je.dnocześnie sam. zainte­
resował się tą  sprawą. Postanowiono 
Wszystkie możliwe ptaki udźwiękowić 
Ua ekranie, bez względu na ich mniej 
®zą czy większą fotogeniczność i wa­
lory  śpiewacze.
( W vstana w fym CP]U ekspedycja
Brnltologiczno - filmowa uganiała się 
przez dwa lata po całej Ameryce Pół­
nocnej, łowiąc śpiew ptasi. Przebyła 
W poszukiwaniach za coraz rzadszemi 
tokazami przeszło 24.000 kim. i zdo­
była niesłychanie cenny m aterjał.

Czy nie piękne zajęcie 7

tay:
W  biuletynie agencji Echo czyta­

nych spostrzeżeń", „głębokiego 
ujęcia sprawy'* i f.p. Każdy autor 
z największą przyjemnością czyta 
podobne uwagi i chętnie wierzy, 
żc komplementy zawierają na j­
czystszą prawdę.

Druga przyczyna, zmuszająca 
mnie do zabrania głosu w sprawie 
morskiego numeru, to dług wdzię­
czności. Przecież w tym wielkim, 
uroczystym numerze jest mowa o 
rnojej skromnej osobie. Zawdzię­
czam to łaskawości Adolfa Nowa- 
czyńskiego, który dokonał „Prze 
lotu nad Bałtykam i" i, lecąc nad 
Wilnem, zauważył tu właśnie 
mnie!... Nie samego zresztą, co 
tembardziej zwiększa moją wdzię­
czność w stosunku do znakomite­
go pisarza, od którego (nigdy mu 
tego nie daruję!)  dostałem nie­

widoczną „pozycję bibljograficz- 
r.ą“ , wywołałby liczne recenzje, 
byłby bardziej Jostęon y  we wszy­
stkich większych bibliotekach. Nu 
mer w tej postaci, jak  jest,  tra­
fi do rąk ludzi, którzy z własnej,  
a nieprzymuszonej woli napewno- 
by nie szukali książek, „poświę­
conych zagadnieniom polskiego 
morza", będzie oddziaływać na 
wielkie rzesze czytelników, „speł­
ni m isję",  ale prędko zginie z ho­
ryzontu, bo przecież jest to „tyl­
k o" numer tygodnika. Za pięć- 
óziesięć lat, gdy ktoś zechce przy 
pomnieć sobie jakiś artykuł, bę­
dzie w  kłopocie: bo k łóż spamię­
ta, że właśnie Nr. 27  z r. 1937 
jest zbiorową księgą o pnlskiem 
morzu?...

A spamiętać trzeba, bo to, co 
dał redaktor dr. Mieczysław Gry-

gdyś mocne, a. niezasłużone cięgi Pewski, je s 1 godne jak  najwięk- 
za Kruczkowskiego. , S7ei uwagi.

Pisze Adolf Nowaczynski: O morzu pisało się i pisze bar-
—  Oto ziemia Mackiewiczów i dzo dużo, jeżeli chodzi o ilość

, '  Mickiewiczów, 
Niedawno miesięcznik amerykan j szAv . Trzeba

eki „Connty Home M agazine" roz

Rymszów i Dym- 
m kładać megas-

gop i superacusticon. Nakierowuję

wierszy, i bardzo mało, jeżeli 
uwzględnić wartość treści. Z 
wielkich prac zbiorowych mamy

pisał konkurs na najlepszą nowelę rerłakCję  „S łow a" . Otwarty (czy się mylę0 ) tylko dwie. Pier-
balkon... Charkiewicz dyktuie ste- wszą Była księga zbiorowa p.t. 
notypistce swój feljeton... 'Wyraź- .,XV-cie po!sk;ej pracy na morzu" 
n>e słychać: „Słusznie generał Ku- wydana w r. 1935 nakładem Insty

® życiu farmerskiem. wyznacza­
jąc 1 000 dolarów nagrody za naj- 
leDszą pracę. Pierwszą nagrodę 
zdobyła Polka —  Monika Kraw­
czyk z Minneapolis. Minn, za 
o-i-^ór ,No Man Al one * ‘, uznany 
za, najlepszy z pośród tysiaca in­
nych.

Autorka pochodzi ze starej poi 
łkiej rodziny wychodźczej. Nie 
zmieniła nawet nazwiska, gdy 

:zło o konkurs, ani go się nie wsty 
dzi, choć ukończyła uniwersytet 
Minnesota i drukuje szereg nowel 
w pismach literackich. Mouika

trzeba mocno akcentuje, że wy­
zwolenie Wilna stało się punktem 
wyjścia dla nieuniknionej w o jn y  
„Zdobycie WUna było właściwą 
reakcją na agresję Rosji, było po­
twierdzeniem, 1 że podejmujemy 
rarzuconą nam w ojnę"..  I Ćhar- 
kiewicz dyktuje: „Teraz pani za­
cznie znów a capite"...  Odkładam

tutu W ydawniczego Państwowej 
Szkoły Morskiej w Gdyni, pod 
redakcją dr. A leksego M ajew skie 
go. prof. Szkoły Morskiej, —  
c-ugą —  właśnie numer morski 
, W-adomuści Literackich".

Księga morska zawiera 25  ar- 
i tykułów, oświetlających zagad- 
n cnie morza polskiego ze strony,

1  pisn acjl nolypisfki muszę wyrazić p. A.
K-awczyk może byc przykładem,Noiva ™ ńsk;( lTO serdeczne po-
wyrańftie stwierdzającym, że po- ^  ^  dość njezręczne zre
chndzeEie i nazw* iko polskie nic S ? J bo kaźd}, się domyśli, że
Je-.Ł przeszkodą, gdy się ma z d o l - ł ^ zi pietylko o wyrażenie
ności i wykształcenie 
Czy panom z „Echa** coś się nie 

pokręciło? Dlaczego polskie nazwisko 
Srałoby komuś srkodzić w Ameryce?

• *  •

Entuzjaści spotkania piłkarskiego 
Rumunia —  Polska, którzy wybrali 
*if na ten mecz z Warszawy do Ło- 
Bzi, mieh prócz zmartwień moral­
nych, jeszcze inne udręki. w iacając 
Jo domu. Oto ja k  opisuje jeden z u- 
łzpstników te j podróży, w pewnym 
Izienniku stołecznym, swój powTot: 

Zdobyliśmy potem zaciekłym 
szturmem pełny juz bez nas Pp 
brzegi pociąg, a później tkwiliśmy 
w korytarzach w niesłychanej cia­
snocie, jak... szprotki w oliwie.

SDrzedac biletów bez ograniczeń 
(równoległa do ścisłego ogramcze-

prawem zwycz?iowem, niewolniczo 
rtosowanem przez kasjerów kole­
jowych. Idzie jeden wagon I I  kia 
sy, a bieltów I I  klany sprzedaje 
się kilkaset.

— Nie m oja wina — tłumaczy 
się konduktor —  cóż ja  mogę?..,

—  A dyrekcja?...
—  D yrekcja nic wiedziała —  

bronił naiwnie „wyższych władz* .

peracusticon ...  ̂ powiedziałbym oficjalnej, omawia
W  imieniu własnem i mojej s te - i  bowiem organizację wszystkich

działów życia ekonomicznego, 
związanego 7  istnieniem dostępu 
do mórża, oraz zarysowuje roz­
wój nasze* marynarki; —  nato­
miast numer morski tygodnika, 
poruszając zagadnienia ekonomi­
czne i polityczne, wydobywa obli 
cze polskiego morza, zastanawia 
s ę nad wpływem morza na kulturę 
polską, pookresla. oddziaływanie 
morza na psychikę ludzką, —  
wreszcie mówi o ludziach morza i 
wybrzeża, —  ludziach silnych, 
dążących do twórczej walki, i o 
nędzy ludzkiej, tern jaskrawszej 
i bardziej upokarzającej, że znaj­
dującej się tuż obok wielkości i 
jasności, których źródłem jest 
potężny żywioł morski.

D r. M. Grvdzewskł oddawna 
zdobył sob>e opinię najwybitniej­
szego w Polsce redaktora, me po- 
tizebuje więc jałowych komple­
mentów, ale nie sposób też nie 
podkreślić faktu wyjątkowo kon­
sekwentnej ■ ciekawej budowy nu-

szczerej wdzięczności, ale też o 
niemniej szczerą chęć „podrekla.- 
mowania s ię"  (z n ó w '. . ) :  patrz­
cie ludzie: —  Nowaczyński o 
mnie pisze!...  Oto kawał sławy' .

Jest  wreszcie trzecia przyczyna, 
dla której nie mogę pominąć "mil­
czeniem morskiego numeru 
„W iad. L it ." :  to sam numer, skła 
dający się z 32 stron gazetowego 
formatu i zawierający 4 9  artyku 
łów i 71 ilustracyj

W łaściw ie nie jes t  to numer ty­
godnika, —  jest to zbiorowa księ 
ga, podsunięta czytelnikom gazet, 
k‘órzy zwykle bo ją  się książpk, a 
nawet tygodniki tolerują tylko 
wówczas, gdy swoim wyglądem 
przypominają dzienniki.

I tu odrazu powstaje zasadni—
m a liczby wazonów), je s t  n nas tze p y tan ie : cz y  tak ie p rzem yca­

nia książek pod postacią okolicz­
nościowych numerów tygodnika 
jest celowe?
. „ W iad . Lit ." urządzają rozmai­

te ankiety, niechby zorganizowały 
ankietę z lakierni pytaniami: 1.
Czy P an fD  przeczytał( a) całość 
numeru morskiego?. 2. W  jakiej 
kolejności czy ta ł(a )  Pan ( i )  arty­
kuły, zawarte w numerze?. 3. W

rzu ma gwarancję swej wielkie5 i 
świetnej przyszłości" —  temi sło­
wami kończy dr. Andrzej W ach o­
w iak swój artykuł „Na św ięto mo 
rza“, w  którym uzasadnia potrze 
bę organizowania uroczystości 
morskich, rzecz jasna, poważnie 
traktowanych. —  „Święto morza 
uważam za pierwszorzędny czyn- 
n:k w zbliżeniu rolniczej Polski 
fa  to jest,  według statystyk 75 
proc. Polski) do morza —  potem 
do zagadnień morskich, w trze- 
ciern, i ostamiem stadjum do m c r-  
skiego ns. świat poglądu *...

„Są narody —  mówi prof. M i­
chał Siedlecki w artykule „W pływ 
morza na charakter narodowy",
—  które m Jją dostęp do morza, a 
nigdy nie m-ały dążenia do rozwi­
nięcia się jako morskie potęgi. Ru 
rnuni, Bułgarzy, Litwini, Indja- 
nie, Annantici i jeszcze inni —  nie 
odegrali i nie odgrywają roli w 
wielkiej rodzinie „morskich" naro 
dów. Czegoś int brak, może poe­
zji, czy dążenia do przygód, —  
trudno odnaleźć przyczyny. T o  pe 
v,ne, że niekoniecznie trzeba być 
urodzonym nad morzem, aby od­
czuć i zrozumieć to  środowisko 
aby aby je  ukochać i chcieć życie 
z niem związać. T rze b a  mieć pęd 
do przygód, do wiedzy, fantazję 
ti go pokroju, jak  ta, co  ożywia­
ją  huzarzy i luzaków, gnających 
gdzieś na stepy, na walkę. T e g o  
nam nie brakuje, dlatego też tna- 
niy wszelkie dane, aby stać się 
n orskim narodem".

Morze jest źródłem siły naro­
dowej, moi ze wskazuje nam dro 
gę do potęgi. Morze vnęc jest 
^karbem, który musimy strzec jak 
jj^jgorliwiej, ja k  najtroskliwiej.

Musimy stać —  „Na straży poi 
skjego morza", ja k  to mówi w 
samym tytule swego artykułu inż.
, Liljan G insbert, znany szerszym 

n,asom czyttlników pod pseudo­
nimem Jima Pokera.

, Surmy bejowe zabrzmiały nagle 
na łamach pacyfistycznych, W iad. 
i -t.", Antoni Słonimski chyba mo­
cno się skrzywił, gdy wyczytał 
takie wnieski inż. Oinsberta:

1. Małe wybrzeże z jedynym por 
tern jest bardziej cenne od długiej 
lioji brzegowe; z licznemi porta­
mi, . a zatem wymaga zabezpieczę 
nia...

2 .  Pojęta pasywnie obrona tego 
wybrzeża me potrafi dać wolności 
morskiej i zabezpieczyć komunika 
cji ze światem..

3. Stworzenie odpowiedniej do 
naszych potrzeb, budowanej w 
kiainwvch stoczniach marynarki 
wojennej, nie będzie dla kraju 
c ężarem, ale przeciwnie —  me­
todą pośrednio i bezpośrednio 
wzmagającą potęgę państwa i 
dobrobyt obywateli... etc...

Tadeusz Nowacki w art. „Gdy­
nia —  największy port na B a ł t j -  
ku“jakby się przeciwstawna tezom 
inż. Ginsberta, podkreślając prze- 
dewszystkiem konieczność ekono­
micznego wzmocnienia Gdyni, co 
ponoć ma być skuieczną obroną 
przed zakusami wrogów.

-—  „Proponujemy —  mówi1 No­
wacki —  następujący sylogizm:
—  „Niema Polski bez morza, nie­
ma. morza bez wielkiej Gdyni, nie 
ma wielkiejGdyni bez licznych gdy 
nian, niema licznych gdynian bez 
licznych warsztatów pracy, mema 
1 cznych warsztatów pracy bez 
handlu i przemysłu w Gdyni". Za­
bezpieczenie Gdyni przed losami 
przyszłości, to nietylko młodzipń

dłu zagranicznego... Port gdyński 
posiada 50  regularnych linij okrę­
towych towarowych i pasażers­
kich, łączących Gdynię z około 
120 portami we wszystkich czę­
ściach świata...'. Gdynia figuruje 
już na nowych mapach angielskie 
go „Llovdu“ i w jego encyklope­
dii geograficznej, jako nort pier­
wszorzędnej wielkości...  Konferen­
c ja  atlantycka Dalekiego W sch o ­
du i ir.ne przyznały Gdyni prawa 
„base harbour", t.j. portu zasad 
niczego anali g :ezme do praw fra­
chtowych Hamburga i Antwer- 
p ji“ ...

W ielka Gdynia ma. jednak, jak 
wszystkie wielkie miasta porto­
we, swe cum ne strony. O nich 
piszą m, in Jerzy  Wyszom.rski 
(„Szczedrynowskie m otyw y") ,  
Zbigniew Uniłowski („Gdynia na 
cod zień") ,  M elchjor W ańkow icz 
(„Judym w szczeblu służbo­
w ym ") Józef Lobodoy ski („Notat 
ki gdyńskie *)..

T e  artykuły umieścił redaktor 
Grydzewski w środku numeru, już 
po artykułach S*edieckiego i Gio- 
sberfa, po artykułach Romana 
Dvhoskrego r Stanisław a Helsztyn 
skiego o Con'adzie i Przybyszew­
skim. po pracach historycznych 
M arcelego Handelsmatta, Józefa 
Feldm ana, M ichała Godlew skie­
go, po literackich szkicach Adolfa 
N ow aczyńskiego i Zofji Nałkow­
sk ie j...

Czytelnik przypomniał sobie li­
teraturę, zuoązaną z morzem, za­
stanowi! s ;ę rad  znaczeniem mo­
rza dla Polski, poznał jasne i cie­
mne strony Gdyni, jako portu, ja ­
ko miasta, jako twierdzy narodo­
wej...  meraz już może poznać kraj, 
bezpośrednio związany z morzem.

Oto kilka nazwisk autorów i ty ­
tułów ich prac Mikołaj Rudnicki 
— „Słow :anie pomorscy, mówiący 
po niemiecku", Adam Fischer —  
„Pierwiastki bałtyckie w kulturze 
ludowej Pom orza", Jerem? W a- 
siułyńśki —  „Germanizacja Sło- 
w ieńców ", Józef G alek —  „Z  
wędrówek po Szwajcarji Kaszub­
sk ie j" ,  1 Zygm unt M ocarski —  
.Wkład Pomorza do ogólnej kul 

tury umysłów ej P olski" ,  Andrzej 
Bukowski —  „Najnowsza literatu­
ra kaszubska", Zbigniew  Zaniew  
ski —  „Latarnia nauki polskiej 
nad Bałtykiem ", J .  S t. Bvstroń 
—  „Etnografja  Pom orza".. .

Wymieniłem sporo nazwisk, spo 
' j  tytułów, —  niewymien;onych 
pozostało chyba więcej.  W y ją tko­
we bogaty 1 ciekawy jes t  numer 
morski „W iadomości Literac­
kich"!. . .

Komu r 1c wulno 
s t r * jk e w 2 ć !

Na mergitu sle strrjKu ho­
telarzy I restauratorów 

w Paryiu
(kes). W  chwili obecnej Paryż prze 

żywr grozę, że może nagle zostać be? 
hoteli, kawiarń i restauracyj, co nia 
jest wcale ■wydarzeniem blanem dla 
klkumiljonowego miasta, nwłaszcza 
podczas międzynarodowej ■wystawy-

Zatarg hoteiowy i restauracyjny o- 
braca się dokcła czterdzissuogod-,inne­
go tygodnia pracy.który mub. sie odbić 
:ia czynnościach przedsiębiorstw tego 
rodzaju,gdn? pracuje się nieraz 21 go 
dżiny na dobę.

W łaściciele lokali, wciąż grużą straj 
kiem. Oburza tc  strasznie żywioły 
skrajne, które sobie z prawa strajko­
wania stworzyły monopol.

„Gringoire*" umieszcza w stałej m  - 
bryce:Siedem dn.—siedem nocy, fe lje ­
ton Clement Yaut.eJ na ter temat pt. 
„Zasada gry**.

„ Je s t to scena, odegrana w Nouve- 
au - Cixqu3 —  dawno już temu —  
przez kłowi ów Footht i C iocolat:

meru — doprawdy są  wyjątkowe, C2a ręka u z lro jona  w kawaleryj- 
układ treść; i sposób łamania nu- -'.ki karabin — ;ak tego chce po- 
neru  —  doprawdy są wyjątkowe, ! •'ularny plakat F .O.M-u —  ale ró- 
co stwmrdzi każdy,kto jest obezna wnież twórcza myśl gospodarcza

k to zwykły już u nas ciągu jakiego czasu przeczytał( a)
S D T 3 .W  T T a Ó r l a  / J r r r o l r A ? «  —-  1 D  "  m / 1 \ n u m o r  O  A / T \ -  / * \spraw. Każda dyrekcja —  za- 

' J Ze ’n*e wie“ . Gdyby wiedziała 
ri4ciłaby jeden z największych 

" V *  -lejów dyrekcji.. A tak wszy 
0 sst w porządku: ci, co wie- 

z‘ nie mogą, a ci, co mogą — 
mc w ie1Zą

Pan f i)  numer? 4  Jeżeli (P a n ( i )  
nie pr7eczytał(a) całości, to dla 
czego?...

W yjątek 

-  Ha, .
n historycznej powipści:

zewołał h-abia — każe 
w > c h w ać jai  psa...

Hu, han —  odpowiedziała hra- 
7 "-una ironia.

Mały Kazio twierdzi, że chciałby 
| zostać czarodziejem.

—  Poco chciałbyś zostać czaro­
dziejem, Kaziu?

— Wtedy zamieniłbym naszego 
pana nauczyciela w kanp^ka i otwo- 
rzj łbym okno...

Wybr. Wel-

ry  z technk.i pracy redaktorskiei. 
Ale i to rzuca się w oczy.że numer 
został skomponowany jako księ­
ga zbiorowa, —  jest więc obliczo­
ny na. czytanie artykułów pokolei, 
od stronicy pierwszej do ostatniej. 
Czytanie artykułów na wyrywkifa. 
w ten sposób czyta się dzienmki i 
tygodniki), utrudni czytelnikowi 
zrozumienie intencji redaktora, któ 
ry chciał dać wszechstronny o-

i śmiała praca nad budową poc 
^ aw  realnych nowej Polski mor­
s k ie j"  .

Czy bezpieczeństwu naszego 
morza nic nie grozi? Niestety...  
Józef Zagórski w art. „Cienie nad 
Pom orzem" dowodzi, że na Pomo­
rze i Śląsk, z Pomorzem mocno 
związany, wciąż pada cień z za­
borczej propagandy niemieckiej. ’ 

Ale Gdynia rośnie i wzmacnia
braz zagadn‘eń życia kulturalnego się. Je j  rola jest olb-zymia. T a ­
na tle morza, —  utrudni harmo- deusz Nowacki przytacza cyfry i 
nijne ogarn.ęcie wszystkich frag- dane. budzące dumę i otuchę: 
mentów tego obrazu. „Gdynia łącznie z polską flotą

1 znńw powstaje dawne pyta- handlowa zaoszczędza Polsce 
tr?e:w jakiej kolejności czytali ar- przeciętnie .-ocznie około 3 5 0  mi- 
'ykułu morskii go mim* ru prenu- ljonvw zł., które przy je j  braku 
meratorzy „Wiad. Lii “ 7 mysielibvśmy zapłacić obcym por

^ rze • . itom, kolejom, i armatorom,,.. Przez
„Przyszf Po'ski, to rzecz | oort w Gdy.ii w r. 1936 przeszło 
* a» a P  J*sLa jedynie w mo około połowy całego naszego han.

Numer jakby zamykają nastę­
pujące słowa:

—  „jeżeli dziś myślę o morzu 
polskiem, widzę przed oczami 
nietylko wydmy piascz>ste Helu 
i lata jnię morską w Rozewiu. My­
ślę o Siefame Żeromskim i o tern, 
ze wu'atr od morza przynosi wiarę 
w prawdziwe braterstwo ludzi 
zdanych na wrogość wszystkich 
sprzysiężonych przeciw cziowueko 
wi żywiołów"..

Kto tak mówi? Naturalnie, An­
toni Słonimski!...

Ktoś kiedyś napisał żartobli­
wie -  patetyczny wierszyk, zaczy 
nający się od słów:

Może morze może 
Dać nam. jasne zorze ..

D a 1 Napewno da!.. Czy morze 
zwiastuje nam braterstwo ludów, 
o którem marzy Słonimski, czy 
stworzy z Polaków naród morski, 
o czem myśli Siedleck5, czy wy­
robi w ra s  dzielność organizato­
rów życia ekonomicznego, do cze 
g c  wzywa Nowacki, —  czy wre­
szcie osiągniemy to wszystko, 
idąc drogą, na którą wskazuje 
Ginsbert, nawołując do budowa­
nia mocnej floty wojenne , —  kto 
w ie°

Ale— morze, to siła, pełna wa­
biącej tajemniczości, —  siła, wzy­
w ająca do walki!..

Morza nie zwycięży nikt, bo 
morze nigdy nie będzie cz^m* 
niewolnikiem, —  ale naród odważ 
ny, zuchwały, szlachetny znaj­
dzie w morzu wiernego sprzymie­
rzeńca, który ułatwi mu dokona­
nie czynów, mogących zaważyć 
na dziejach ludzkości!...

O by tym narodem stał się na­
ród polski!....

W . Cha-kiewicz, •

rOCTTIT. Czy chcesz s.ę ze mną 
boksować?

CFOCOLAT I  owszem.

FO O TTIT. A czy znasz zasady?

CFOCOLAT. Tak. b ijem j się uderze 
niami pięści aż do chwi15 kiedy jeden 
z nas upadnie na deski.

FO O T T IT : To jesu zwierzęce! Fran­
cie to nie je s t wszystko.., Gdy ja  mó­
wię: CO! —  to się zaczyna... Gdy no­
wiom: B reak! —  to sie zatrzymuje... 
I  to jest pierwsza randa. Draga randa 
—  to samo dokładnie Gol Break! Trze 
cia runda...

CHOCOLAT Zrozumiałem.

FO O TTIT. Dobrze zaczynamy. G©!
*

D aje sierpowego w szczękę czarne • 
mu i  odrazu rozkazuje: B R E A K !

CHOCOLAT. Ja k to ?  Ju ż przerwać?

FO O TTIT —  Powiedziałem. „Bre • 
ak ! “  Teraz draga ranaa GO I

Znowu wali w szczękę biednego mu­
rzyna i natyiłuniast krzyczy B reak!

CHOCOLAT —  A j" nie! —  ja  tak ie  
chcę bić.

FO O TTIT Ale nie wtedy, gdy powie 
działem: „Break *, czekoladko, to było 
by twoią dyskwalifikacją. Trzecia run 
da....

„W alK a" trw ała dalej... I  biedny 
Chocolat wci%ż odbierał ciosy w szczę 
kę aż io  nieuniknionego knock - outh.

Przypomniałem sobie tę scenę czyta 
jąc  w dzienniKach „frontu luaowego* * 
gwałtowne djatryby przeciw hotela - 
rzom, restauratorom i sodowiarzom —  
którzy się ośmielili —  ci iaszyści! —  
mówić o strajku, ponieważ uważają za 
nie do przyjęcia ustawę o godzinach 
pracy ich personelu.

P O PU LA IR F pisze:
„ I  to w chwili gdy W ystawa docho­

dzi do całości! Tak przedsiębiorcy sa­
molubni nie wahają się paraliżować tu 
rystyki narodowej...“

Ci „faszystowscy* ‘ przedsiębiorcy me 
m ają więc pra^a zamknąć Fwoicb za­
kładów: to je s t zbrodnia przeciw wy­
stawie, przeciw turystyce... Ale „praco 
wnicy“  m ają prawo zostawić pracę je  
ztli im bię to właśnie uDzdura!,

Czy to nie jest coś podobnego —
* chociaż niema się z czegc śmiać—  do 
(„wstępu komicznego** Foottita  i Cho-
colat‘a?

Zdaje mi sie, że „szlach itna sztuka 
społeczna powinnaby się odbywać » 
w*ększą równowagę. Jc ż ili  pracownicy 
mają prawo przerywać pracę aby „prze 
ważyć swoje korzyści* *, jest zupełnie 
prawne, żeby i pracodawcy posługiwa 
li s’ę strajkiem dla przeważenia na 
swoją korzyść..

Tc wszystko się skupi na tem, że za 
protestują w końcu klienci i konsumen 
ci, te wieczne ofiary. Któregoś dni? 
przeidą oni także do akcji i zrobi? 
s tra jk  swoich pormonetek.

 *.
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bW. ANNY

W ojciech Kossak, świetny batali­
sta polski bawi na Śląsku, zbierając 
szkice m ateriały do wielkiego obra-

OBCHÓD Sr-LfCI\
działalności ftorii Rać i wiczównj

w Hruszowej
Dnia 3 lipca b.r. Marja R<oziewi-; religjl. Wspomniał też o własnych prze

czówna obchodziła jubileusz 50-letmej
z a  historycznego, który ma upamiet- Pracy 11 a r.. A' i e pisarstwa polskiego.
nic bitwę powstańców o Górę św. An- Do Hruszowej, majątku powieśclo- 
ny w czasie IIT-go Powstania Śląskie- pisarki, w pow. kohryńskim, przybył 
go Obraz ten w przyszłości ma ozdo- z Pińska J E. Ks, biskup Kazimierz Bu­
bie ścianę nowobudowanego Muzeum kraba w asyście kanonika Kapituły piń 
Ś ąskiego. skiej, oraz swego kapelana. J  E. Ks.

Po zebraniu materjałów i zrobić- i biskup odprawił na intencję Jubilatki

życiach, gdy jako uczeń gimnazjalny 
czytał jej powieści, a niejedna łza po­
płynęła z oczu, a ziarna szlachetne 
wpaoły do duszy. Piekne przemówienie 
wygłosił na cześć Mai jj Rodziewiczów­
ny b. minister i ambasa lor p, Konstanty 
Skirmunt.

Jubilatka odpowiedziała w prostych

Prezent skzrbu psństwa
fila , Wspćinsty Interesów

„Robotnik“  donosi:

Ja k  się dowiadujemy, została w U- 
rzedzie Skarbowym w Katowicach za­
warta umowa pomiędzy „Współ - 
notą Interesów * a Urzędem Skarbo - 
v?ym w sprawie zaległych podatków 
„Wspólnoty**. Umowę podpisali Na-

waż rzeczywista cena akcyj „Wspólno 
ty Interesów * je s t bardzo niska, a 
właściwie akćje te wogóle nie są noto 
wane, należy przyjąć, że przynajmniej 
90 proc. należności skarbowych zosta 
ło anulowanych.

„Wspólnota Interesów* ‘ otrzymała
czelnik Wydziału Skarbowego dr. Ur- wspaniały wielomiljonowy prezent od

    ̂ r  " , i *  Szczerych słowacn, składając bogu
.da szkiców z terenów Góry św. A u -  ^ z ę  Sw., na której h,U obecni oko. j ^  ^  ^  *

i « ~ . v  -  o -  « f rzedstaw.dce orga. J ^ ś i i f c  umiłowanie s le g o
zagonu ojczystego oraz konieczność

* y ,  mistrz Kossak udaje się do Ru­
mun ji ,  aby w j kończyć portret królo­
we, M arji, która powróciła do zdro­
wia.

pomnik d a  lotników

—  obrońców Lwowa
Na cmentarzu Obrońców Lwowa, 

staranie m Grupy Lotniczej Obrońców 
Lwowa z roku 1918 został przed dwo 
ma laty zbudowany grobowiec dla 
lotników Obrońców Lwowa. W te j 
cbruU w grobowcu tym spoczywają 
zwłoki trzech pierwszych lotników 
polskich i bojowych lotników Obroń­
ców Lwowa: ś.p. kapitana Stefana 
Bastyra, ś.p. m ajora Stefana Steca i

nizacjj społecznych.

W  gorących ] szczerych słowach przetrwania wszelkich trudności. 
pizemów*ł do Czcigodnej Jubilatki J.E. | W tym dniu Mar ja Rodziewiczówna 
Ks. biskup Bukraba, wyrażając hołd i otrzymała dużo depesz, adresów i ży- 
podziękę za Je j pracę nad rozpaleniem, czen składanych przez miejscowy lud 
uczuć szlachetnych w duszach polskich, poleski, oraz instytucje społeczne, 
umiłowania swego kraju ojczystego 1*

P.K.P.- najmilszym turystom
11 dni ulgęurych przejazdów dla dzieci

szczerych słowach, składając Bogu j ban z jednej a gen. dyr. „Wspólnoty
i” ż. Row aLki z  drugiej strony.

Zaległości podatkowe .Wspólnoty 
Interesów** (podatek przemysłowy i 
dochodowy) wynosiły 32 m iljory  zł. 
Na podstawie umowy skreślono 
„W spólnocie" 60 proc. podrtków, a za 
40 proc. przyję„o pakiel akcy.i „Współ 
n e ry " według ceny nominalnej. Ponie

Skarbu Państwa. Istn ie ją  jeszcze zale 
głoaci w Spółce Brackiej l Zakł Ubez. 
Społ. Należy się liczyć z tem, że także 
i te instytucja pójdą ..W spólnocie" na

M?rsz. £mfgły-^ydz
na Zjeźdzle Legionistów
Tegoroczny zjazd Związku Legjoni- 

stów polskich cdbedzie się dnia f sier 
pnia w Krakowie.

Program zjazdu przewiduje przemó 
wienie marszałka śmigłego Rydza.

Tajne zebrać?
r.ar. socjalistów w Wiedniu

W IED EŃ . P olicja  wiedeńska wykry 
ła ta jne zbiórki narodowych socjalis - 
tów w paru dzielnicach Wiednia, przy 

rękę. W  ten sposób rezygnuje Skarb Iczcm aresztowano kilkadziesiąt osób. 
Państwa i instytucje publiczne z pie- Stwierdzono, źe tematem obrad miały

Wzorom lat ubiegłych, Polskie Ko 
leje  Państwowe wprowadzają i w tym 
roku daleko idące ulgi przejazdowe 
dla swoich najmłodszych pasażerów.

W  dniach od 13 do 23 lipca r.b., 
j każda osoba dorosła posiadająca nor

ś.p. podpułkownika Władysława To- j malny ^  vlgowy b ik t  kolej 0wy, 
runią, absolwentów lwowskiej Poli- m a  p r a r - 0  przewieźć pod swoją opie- 
techniki, którzy swo.jemi bra w u ro w e -ką - nadr0r2m 5.ro dzieci w

do lat 14, płacąc za nie zaledwie 1/8 
część taryfy  normalnej.

mi wyczynami lotniczemi oddali nie­
ocenione usługi w okresie Obrony 
Lwowa i Kresów Wschodnich.

Cdem wzniesienia na tym grobow 1 
eu właściwego pomnika, symbolu lot­
nictwa, złączonego z obroną Lwowa, 
na zebraniu obj watelskiem zawiązał 
się Komitet pon nazwą: „Komitet
Budowy Pomnika Lotników Obroń­
ców Lwowa z listopada 1918 ro k u ".

Protektorat nad wzniesieniem te­
go pomnika objął Marszałek Polski 
Edward Smigłv Rydz. W skład Korni 
tetu Honorowego wchodzą : ks. arcy­
biskup dr. Bolesław Twardowski, ks. 
arcybiskup dr. Józef Tcodorowicz, 
minister spraw wojskowych gen. T a­
deusz Kasprzycki, wojewoda lwowski 
Alfred Biłyk, wojewoda Stanisławów 
ski gen. Stefan Pasławski, wojewoda 
tarnopolski Tomasz Malicki, szef Do­
wództwa Ijotnictwa M-. S  W ojsk. gen. 
Ludomił Rayski, rektor lwowskiej Po- 
litechn. prof. dr. inż. Adolf Jo szt i 
prezydent m. Lwowa dr. Stanisław 
Ostrowski, prezes Zw. Obrońców Lwo 
n a .

Wójcl i sołtysi z Wl- 
I s ń s z c z y z r y

zwiedzają Polskę
W  ramach akcji zmierzającej do 

przysposobienia pracowników samo­
rządowych, zainicjowanej przez gen. 
Lucjana Żeligowskiego, a mającej na 
celu podniesienie gospodarki i kultury 
wsi, zorganizowana została 7-aniowa. 
wycieczka 160 wójtów, sołtysów i rad­
nych gminnych do szeregu większych 
miast Polski. Obecnie wycieczka ta 
powróciła do Wilna. Wycieczka zwie­
dziła: Warszawę. Lisków. Poznań i 
Gdynię. Urządzenia portowe w Gdyni 
I nowe zakłady przemysłowe, zwiedzał 
razem z  wycieczką gen. Żeligowski.

Inkasent str*fh
Z POWODU 10 ZŁOTYCH

mędzy. potrąconych po części pracow 
nikom ze składek.

'  ’ * ' ‘  ̂ , 'Y-
Już się ukazrła

N O W A  K S I Ą Ż K A

M A B JA N A  ZDZIECHOW SKIEGO  
„ W  o b l i c z u  r o ó c a “

WHno, 1937 —  str. 360 +  XII.

Treść: Przedmowa I. Masonja je j cele ideały, II. Jerzy Cziczerin, III. Czer­
wony terror, [V. Tragiczna Europa. V. Zwiastuny sataniz.mu w Polsce.

Ulga stosowana będzie w ten spo 
sób. że za przejazd pierwotny kasa 
kolejowa pobierze opłatę w wysoko­
ści 25 proc. taryfy  w dowolnej kla­
sie, zaś drogę powrotną młodociani 
pasażerowie odbędą bezpłatnie.

Dzięki temu podróż np. z W arsza 
wy do Gdyni i z powrotem (3 kl.) 
wyniesie dla dziecka zł. 4 60 w obie 
strony. «

Zastosowanie przejazdów ulgowych 
zamiast bezpłatnych, ma na celu 
przedewszystkTem dobro ak c ji: b-zpł? 
tne podróże dzieci w latach ubieg­
łych spowodowały napływ do atacyj 
kolejowych w miastach młodocianych 
trampów, którzy prosili przygodnych 
opiekunów o wprowadzenie do pocią­
gu. t .. fn  j« -H

Oczywiście opiekun nie troszczył 
się już później o dzieci, które puszczo 
ne samopas, często kończyły swoją 
wędrówkę w K^mus ar jacie  Policji. 
Wprowadzenie opłaty, choc tak nik­
łe j, zapobiegnie w tym roku niepożą­
danym objawom włóczęgostwa wśród 
młodocianych.

Ulgowy przejazd dzieci pod ha­
słem „P .K .P . —  Najmilszym tury 
stom* ‘ w dniach od 12 —  23 lipca,
: ostanie przeprowadzony przez Kole­
je  przy wydatnej pomocy Ligi Popiera 
ni a Turystyki, która wydała baiwne 
plakaty oraz karty uczestnictwa na 
pr-.wo otrzymania ulgowych biletów.

K arty  te wydrukowane na pocz­
tówkach, stanowiących miniaturę . . ... . „ „  _  , , ,  , , I

, , , . . . . .  . „ . VI. Jak upadaią cywilizacje, VII. , Przy złosc narodu . VIII. Testament księctaPlakatu, służą również do uzyskania1 r ,,„„ . *„ 1 , ■ v r r. . :ugenjusza Trubieck'ego, IX. Antynm*ntyzm i antygermanum, X. Z powo­
zi ’zkowe i biletu na kolei linowej i ,ennej psychologji Niemiec. XI, Sw. Fra leiszek z \syżu a czasy nasze. XII. Tat

ukopane ■ Kasprowy W ierch za zł. ^Twam Asi, XIII. Fryderyk Dzanam, XIV Postać królowej Jadwigi na tle cza-
1.20 w obie strony. 1 sow naszych. XV. Pesymizm jako sil? worcza. XVI Stary Kraków.

B y jaknajwiększa liczba ml >do- 
cianych turystów mogła skorzystać 
z dobrodziejstwa ulgowych przejaz­
dów, Liga Popierania Turystyki umie 
ści swoje plakaty na wszystkich sta­
cjach kolejowych i  w lokalach Gmin 
na terenie całej Fokski. Szczegółowe 
inform acje o ulgowym przewozie dzie 
ci zawierać będą obok plakatów spe 
cjalne obwieszczenia Ministerstwa Kc 
niunikacji.

W szystkie kasy kolejowe i biura 
T-odróży w  całym kraju zostaną zao­
patrzone w odpowiednią ilość kart 
uczestnictwa, by żadne dziecko nie 
odeszło od kasy z próżnemi rękami —  
bez biletu.

Miesiąc lipiec nadaje się doskona­
le do wędrówek po kraju. Niechże ro­
dzice i  opiekunowie dzieci skorzysta­
ją  z nadarzającej się okazji i pokażą 
uajmłod izym turystom ich ziemię ro­
dzinną w całej je j krasie.

Do nabycia we wszystkich księgarniach

Kera -  obrona społeczeństwa
przed przestępczością

być przygotowania do 'm anifestacji, 
maiącej się odbyć 11 lipca z okazji ro 
czricy umowy austrjacko - niemieckiej

Na dziś * są również przewidziane 
wielkie m anifestacje frontu ojczyźnia­
nego, w czasie których m ają być pro­
wadzone publiczne dyskusje o wartości 
i  korzyściach, wynikłych z ugody z 
dnia 11 lipca.

Wogóle w kołach poinformowanych 
oczekują z dużem zainteresowaniem 
te j rocznicy, której’ przebieg będzie 
sprawdzianem obecnej sytuaeu i konso 
lidaeji sił wpwnętrzno - politycznych 
Austrji oraz miarą sąsiedzkich stosun 
ków między Aflstrją Niemcami, które 
urnowa ta  imała uregulować.

Wszyscy eszrzędw ą w K. K. 0.
tu P I Ń S K U  

k t 6 r a  p ł a c i  do 6 1 pćł proc. od wkładów.
T» etrn iC ł w irłid ów  t> iw n ie  z a s trz e io n * .

H .  j j d H B M B H B D a i

W  ostatnim dniu Zjazdu Lekarzy i 
Przyrodników odbył się ostatni wyk - 
ład Zjazdu pt. „Geneza przestępstwa 
a prawo kontrastu"  prof. "Wacholza. 
Prelegent w pięknym wykładzie poru­
szył problem istoty przestępstwa i pc. 
wstani i jego w pewnych warunkacJ

Przy zjawisku przestępstwa —  mó­
wił pTOf. W acholz —  nie brano poć. u- 
wagę autora i dlatego kara, jako od - 
wet za przestępstwo i postrach na 
przyszłość, przestępstwa nie wytępiły. 
W  chwil’, gdy kara jako odwet zban­
krutowała, podjęto badania nad genezą 
przestępstwa. Przestępstwem rządzą 
piaw a bliższej lub dalszej korzyści.

Pierwsze pTawo rządzi przestępstwa 
mi ludzi naiwnych, drugie ludzi prze­
biegłych. Najwięcej może przestępstw 
potrełnia się z miłości, te j eniana - 
c ji  beksualizmu. Je s t to jedna z najeżę 
stszych przyczyn samobojsiw i za -

na niebie
POZNAŃ W  dniu 5 hm. ODsen^ato 

rjum astronomiczne Uniwersytetu Poz 
nańskiego otrzvmałc depeszę z między 
narodowej centrali w Kopenhadze, do 
noszącą o odkryciu nowej komety 
przez astronoma fm sle ra  w Zurychu- 
C Ikr^cia dokonano w nocy z S na 4 
lipca. W  nocy z 5 na 6-gc obserwowa 
no kometę w Poznaniu, potwierdzają* 
odkrycie szwajcarskiego astronnma- 
Szczegóiy, dotyczące toru nowoodkry- 
te j komety, są narazie nieznane, 

j .___ _

Szklany czław iek mówi 
po cngifilsku

'Drezdeńskie rniizeum hig:eny dum­
ne jest z ofiarowanego mu przez ame­
rykańskie huty filadelfijskie postaci 

t szklanego człowieka. Szklana postae jesi

nie takiem i przestępstwami, ouartemi 
na prawie kontrastu. Podrzucanie dzie 
ci i  dzieciobójstwa to również prawo 
kontrastu z miłością macierzyńską, zni 
weczoną może już w chwili poczęcia 
dziecka

K ara  — zakończył prof. Wachoiz—  
jest, w nowooaesnen. prawedastwie o- 
broną epoloczcnstwa przed zbytnią wy 
bujałością przestępczości.

Następnie pTof. Pencki imieniem K o modelem żywego ;;krvieka, orzewyż-
mitetu podziękował uczestnikom za li sza ? °  nawet r>ękną barwą skóry, ew 
czny udział, a J .  M. Rektor Kulczycki 
imieniem Uniwersytetu pożegnał Zjazd

Zjazd uchwalił szereg rezolucyj. Mię 
dzy innemi Sekcja  higjaaiy i medycyny

nętizna warstwa naskórka iest nrzezro 
czysta, tak że z całą dokładnością zba­
dać można szkielet lu d z ik i  wraz z pre­
cyzyjnie wykonanym przekrojem ana­

tomicznym. Subtelnie wtłoczona w u- 
społecznej uchwaliła rezolucję następu sta aparatura posiada kilka pły :ek na- 
jące j treści: K V  Zjazd Lekarzy i  Przy granych w języku angielskim. raz' - 
rodników apeluje do odpowiednie! dotknięcia ‘ęki szklanego >sągu z uist 
czy.dkV- rządowy!? o umożliwianie , I W  delikatny ton odpowi,Azi. Jest

ir n kilK? ogólnikowych znie n które wła- d( żywiama w.ęzmow pizez : odziny, o- ) ^  zastu OWtlć v  każdej 0 .
, sohy prywatne i  instytucje społeczna kj ^ zno,s;j.

ZMASAKROWANE ZWŁOKI URZĘDNICZKI
c!3 strcmjfih stokach 6ewrn’u

ZAKOPANE Przedwczoraj około 

godziny 13-toj pasterze, pasący owce 

w dolinie Białego, spostrzegli leżące 

i a stromym stoku Giewontu nad do­

liną Białego zwłoki jak ie jś  turystki. 

Zawiadomione o wypadku Tatrzańskie 

Ochotnicze Pogotowie Ratunkowe wy 

słało natychmiast na miejsce wypad­

ku ekspedycję, która w godzinach po-

ŁĘCZYCA. —  Niezwykłego zama­
chu dokonano wczoraj w Ozorkowie 
pod Łęczycą na żonę miejscowego le­
karza Wassermanową.

Do mieszkania Wasscrmanów przy
szedł inkasent Aleksander Glezor z ł  . ,
v , , , ,  * .,  U  południowych dotarła ao miejsca ka-Łodzi i po K ró tk ie j rozmowie dobył *  J
rewolweru, dając sześć strzałów. Dwie i tastrofy, gdzie znalazła strasznie
kule trafiły  Wassermanową w nogi.
Ranną odwieziono do szpitala, w Ło zmasakrowane zwłoki kobiety.

Ja k  zdołano stwierdzić, ofiarą 

wypadku je s t ś.p. E m ilja  Kł>*minek, 

lat 40, z Przysieka, urzędniczka pry-

v atna, która wspinając się północną 

ścianą Giewontu spadła w przepaść 

ckoło 180 m. głębokości

bójstw. Ale są przestępstwa przeczące zniesienie obowiązujących w te j 
miłości, chociaż z niej wyszłe, bo mi - obwili ograi iczeu. Wniosek przeszedł 
łość może się przerodzić w nienawiść, przy gorącem poparciu p.mimstra W ro 
Ojcobóistwo i matkobójstwo są właś- ( szynskiego.

Sprawa ratyfik c i konkordatu
JugcsfowisAskiego

Szklany człowiek jest magnesem 
werbującym rzesze turystów do sal i 
gablotek muzealnych.

iiiiłiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiniiiiniiiiiniiiiii

i

smjerc na m njscu.

Ponieważ turystka szła samotnie, 

nie da się ustalić bezpośredniej przy

ponosząc w  porządku oVad świeżo zwołanej sprawę konkordatu 
nowej sesji Skupsztiny znajduje się rów Stojadinović, ktorv 
nież sprawa ostatecznej ratyfikacji za­
wartego przed d\/u*na laty konkordatu 
miedzy Stolicą Apostolską a lugosta- 
wją. Uprawomocnienie i wprowadze-

dzi, a  napastnika odesłano do wię­
zienia w Łęczycy.

Podczas wstępnego dochodzenia 
Giezer oświadczył, że postanowił za­
bić p. Wassermanową, ponieważ nie 
chciała uri gulować jego siostrze dłu­
gu w kwocie 10 zł.

"ie  w życie przepisów tego konaorda1 u 
czyny katastrofy, ja k  równńż momen j wiąż -było odwlekane w skutek sil-

lego sprzeciwu Cerkwi prawosławnej 
tn ’ miejsca, w którym się zdarzył jugosłowiańskiej i pewnych sfer poli- 

, . tycznych stojących w opozycji do rzą-
wypadek, Wypadek mógł się zdarzyć fk-,w stodjadinoyica. Wyższa hierar-

clija prawosławna dopatruje się w kon. 
kordaoie specjalnych przywilejów dla 
katolików, choć celem umowy ze sto­
licą Apostolska jest tylko zagwaranto­
wanie ludności katolickiej Jugosławji, 
nie mniej licznej od prawosławnych w 
tym kraju, praw umożliwiających swo 
bodną egzystencją Kościoła. Tak też

przedwczoraj przez południem, wzglę 

dnie przedwczoraj po południu. Zwło 

ki ofiary T atr zniesiono do Kalatów 

ki, skąd zostaną przetransportowane 

do Zakopanego.

rozumie premjer 
na memorjał du­

chowieństwa prawosławnego oświad­
czył, iż broni stanowiska zupełnego 
równouprawnienia wyznań w Jugosła­
wii i dąży, by każdej religji zapewnie 
możność swobodnego rozwoju, dc cze­
go zamierza też podpisany w Iipcu 1935 
roku konkordat.

O tem, źe sprawa ratyfikacji konkor 
datu służy opozycji politycznei do walki 
z rządem StodjanoviĆŁ świaaczy trJn. 
tant, ze jednym z najzagorzalszych 
przeciwników ratyfikacji jest buły mi 
r.istei wyznań Auer, który swego cza­
su podpisywał konkordat w Rzymie. 
Należy zauważyć, że podpisanie kon- 
kordatu dokonano zostało nie za cza­
sów urzędowania min Stojadinoyića.

jest najskuTecinlekzytn
ś r o d k i e m  o w a d o t c j c i t / r

TEATR N U ZYC2N Y

D H f

Dzwony * Cornpyiłii

Awanturniczy „król" cyganów Kwifk
Wdowa po zmarłym prosi o ochroną ro i'ty lną

™  i  e t n i

w cq>cdz » m

M

Duli o ęed :. 8 15 ■wite*

S a s s i e
C*»» zu iiłB t.

M

W świecie cygańskim od wczoraj 
panuje wielki niepokój. Powodem te­
go jest niezwykłe zajście, które mia 
•o miejsce onegdaj w sklepie niejakie 
go Zdunka na ulicy Miodowej, który 
ak wiadomo bvł głównym organiza­

to rem  koronacji obecnego króla cyga­
nów Janusza Kwieka.

• W sklepie Zdunka spotkała się z 
Januszem Kwietdem Juljanna Kwieko- 

! wa, wdowa po zmarłym królu cyga­
nów Mafjaszu Kwieku. Janusz Kwiek 
w ordynarny sposób zwymyślał Ju-

Ijannę grożąc je j, że ją przy pierw­
szej okazji zabije.

Przerażona kobieta udała się nie­
zwłocznie do komisarza rządu M. St. 
Warszawy prosząc o uiecie zapalczy­
wego monarchy i o udzielenie jei och­
rony osobistej w formie wywiadowcy 
policyjnego. Jak dotychczas komi- 
arjst rządu nie udzielił jeszcze swej 

odpowiedzi. Polecił jedynie władzom 
policyjnym przeprowadzić docnodzo- 

me w odniesieniu do zajścia w skle­
pie Zdunka,

Od godz. 14 S Ł O W O c c

C O D Z I E N N I E

nabyć  można w W A R S Z & ^ I E
w kluskach I kos?arh gazetowych orzv ul. uh

Marszałkowskimi, N. Świat, **r»£klej, Srplt*ltej. Xrak Przede Wior?howa|, 
Wł€lskle|. 6 s|pr“ni* Śnia«***c*«lch °oln?J, p| Marsrałka P|ł«u<Jsvi<»’ o r*t Te^tral- 
ov pi. Trra 'h  Krzyży, pi. Dąbrowskiego, na Pradze przy Zygmunta a s HIbJ I Po- 
nlatowsklęg*.

w Hallach Hoteli Bristol, Europejski i Polonia Palaće
rraz w kioskach „RUCHU'* na Oworcach kolejowych.
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GŁOSY CZYTELNIKÓW

Cykliści na ulicy 
Zygmuntowsklal

Z nadejściem lata prawdziwem

Co mów! reżyser dzisiejszej uremjer)?
Rozmowa z dyr. Kc-erklm

P rzed  kilku dniam i zapow ied zi? w iele  pow ied zieć o stosunku tea-
śm y rozm ow ę z p. K azim ierzem  tru do po lsk ich  autorów , o czem

trapieniem dla spokojnych mieszkań- K oreckim , d yrektorem  teatru  ostatn io  b ; i :o d ość g łośn o w pra-
cow Zygmuntowskiej ulicy stanowią ,.N ow ego“ w  Poznaniu i w ielo let- s ie ?

nim reżyserem scen krakowskiej,
- - - i - - - ;  ; — i..-—• i - i .  —  T ea tro m  zarzuca się , że ucie

kają od polskich sztuk, gdy tym

'■ykliści, którzy wp'»st urządzają wy 
ścigi w aiejach na tej ulicy, dzwoniąc. - - - , poznańskiej i bydgoskiej, lak już
Z « L ; r munji- .D-' kaŻdV Uf ,epnwałr 'm doniosły komunikaty teatralne, Je-' 1 z m y ś l a j ą c ,  j e z e l .ktos z prze- > >

W  le  re n ie  I  na to rach
D ziś w  so b o tę  będziem y św iad ­

kami niezm iernie c iek aw ej im pre- 

czasem  ten d en cja  dyrektorów  i re ^  P i s k i e j .  Na boisku M akabt
z re ró w  jes* w p rost p r z & n a / 1 f P £ ka *! ^ s p o ł  K iso e st. z Ma- 
D aw n ie j i s to tm e s c e n y  z a s y p u -  ^ b «; W y stę p  W ęg ró w  w yw ołał
ne bvłv  Watręrrfi u yoram i z g .a  w  W ita e  YroLOWiełfc zam t«resow a-
nicznem i zw łaszcza fta n c u s k ie m l n ie ’ bo Rra *  J druzy n>' rozni SI?
D z is ia j, je ś li  sz lu ka p o s ia ć *  ty l-  bardz0 od system ów  g ier w ielu

. ...  .. „ - j  — r HoVosłvc'h W  A m eryce z ió ż -  ko w arto ść  scen iczn ą , nie m ów iąc zespołów , k tóre w idzieliśm y w u -
czasem ruch pieszy w aleiach jest zna- c la d orosłych . W Anfferyce z ro z  <i  b iegłych  sezonach  w W iln ie . A
czny,. bo prócz spacerujących dero- r.ych przyczyn sztuka ta  me mo- łuz 0 literack ie], l > je s t  p o stu k i- z W ecrrzu fóżnta sie
słych, bywa moc dzieci, mnóstwo w óz-irrja b yć w ysław ion a, a w  P o lsce  w ana. O cz y .. s cie i to p o ję c ie  w ar , J ‘* ^ n  .
rów z n emcwietami. tłumy pątnild&w, i d o b y ła  so b ie  duże pow odzenie w tn ści scen iczn e j je s t  w zględ ne, ud gry g r> le j drużyny B o  v a u x
idących do K* warji i przyjezdnych, .. , ^ 0SXc iy  j w  Poznaniu B ęd zie a ,e  m ° g ?  pow ied zieć ze s p o k o j-  k t°W  z uczuciem  uigi i w ielką ra
zwiedzających Wilno. w tea trach  T .K .K .T . w W ar nem sum ieniem , że n -  p izęcg y tą -

^  . 4 . . « W >    . . . »  t i u o ł l  r » v r 7 0 7  C.t-1-ł t-ł 1 1 r  11 \ r  ,-1 „  ł ^  „  i

Przedstawiamy K sprst>
Nacywają go króiem

-chodzących zw róci im fla to uwagę.

Jeżdżą rowerami w alejach wszyscy 
cvw-lni i wojskowi, kobiety i mężczyź- 
m> obładowani pakunkami, kominiarze 

wszystkiemi atrybucjami swojej w la-j 
dzy i nawet konno kawalerzyści. Tym

atr Letni wystąpi dziś ze sztuką 
obywatela amerykańskiego, Pola­
ka, Eugenjusza Folanda, p.t. „ B c s -  
sie“ .. i

—  Utwór ten —  mówi dyr. Ko­
recki —  jest to jakgdyby bajka

Obojętnie patrzą na zachowanie się szaw ie. W yreży sero w an ie  je j  i
p.p. Cyklistów, sprzątający aleje i jez- 
dnie dozorcy magistraccy, nie reaguje 
na to policja, której, co prawda niema 
nawet na Zygmuntowskiej ulicy.

Całkowicie współczuiąc ze zwolen­
nikami sportu kolarskiego, że muszą jeż 
dzić po kocich łebkach jakami wybru­
kowana jest Zygmuntowska ulica, tf e 

jednak w żaden sposób zgodzie 
Si? z tern, by dla wygody ich reszta 
ludności zmuszona była chodzić eżeli 
roe środk.em, to po drugiej stronic u- 
licy. w obawie narażenia się na utra­
tę życ.a lub kalectwo w alejach. A 
przecież nie zapominajmy o tem, że 
»ie każdego stać na to, by mógł wy- 

hać na wakacje z miasta ' że te a- 
* je . ogrody i skwery, po któryc.i jeż 
■ / 9 bezKarnie rowerzyści, stanowią 
•leraz dh_ niego jedyne miejsce letnich 
wywczasów, spacerów i oupoczynku...

A jad larwo zapobiec tem u! —  Niech 
tylko M agistrat nakaże swoim dozof- 
nor- z Zygm untow skiej ulicy, hy nie po 
twalan jeździć roweram i w alejach, 
łiech tylko tenże Magistrat zw róci si;

"dnjśnych władz wojskowych w 
R iinie, by nakazały swoim podwtad 
■ym ściśle przestrzegać obowiązują- 
:f  Prreprsy' o ruchu kołowym, wre- 
•zcie by ulicę Zvgmuntowską stale pa­
trolowała policja, któraby nie szczę­
dziła mardatow doraźnych względem 
*** przestrzegających przepisów esób.

Nałęcz.

groteskowe ujęcie o ja k ;e ir cho­
dzi, rue jest rzeczą najłafwiejsą, 
ale mając już sprawdz:an uda­
nych przedstawień na deskach in­
nych scen, myślę że i w W .lme 
s.ę powiedzie...

—  Pozwoli pan, że przedsta­
wimy pana naszej publiczności, 
która dotychczas nie miała przy- 
lemności poznać sie 7 pracą pana 
jako aktora i reżysera?

—  Mówić o sobie, to może 
przyjemnie, ale czasarm jakoś 
trudno —  uśmiecha się dyr. Ko­
recki. —  Jestem reżyserem od ro­
ku 1916, a więc przeszło 20  lat.
Pracowałem przeważnie w Krako­
wie, w Poznaniu, w Bydgoszczy, 
a przejściowo w Warszawie. W  
stolicy prowadziłem w ówczes jw i jakiś dręczący problem, 
nem „Towarzystwie Teatrów Sto kie zagadnienie,- przedmiot 
łecznych ‘ teatr „C om tdia“ . Os*a- 
tnio „Teatr  Nowy“ w Poznaniu.
Sam grywam role charakterysty­
czne. Z pod mojej ręki jako reży­
sera —  że się tak pochlubię — 
wyszło sporo nieprzeciętnych mło 
avch aktorów. T o  chyba już wszy 
stko o mnie.

—  Jako wieloletni i doświadczo 
ny reżyser, może pan zapewne

nych przezemnie kilkadziesiąt 
sztuk różnych autirów  polskich, 
żadnej z nich nie mógłbym wysta 
wić, bez odstraszenia publiczno­
ści i ośmieszania autora. Bvw ają  
także i wypadki, odwrotne, że 
sztuka bardzo się podoba teatro­
wi, a publiczność na nią nie przy 
chodzi...

—  W  czem więc kryje się ta je­
mnica powodzema?

—  Cidybyż to można łatwo zna­
leźć odpowiedź na to pytanie —  
uśmiecha się dyr Korecki —  w 
każdym razie ł rzeba uderzyć w 
ten jakiś klawisz, którego dźwięk 
wywołuje i to w danej chwili, re­
zonans w duszach widzów. A

jię c  coś, co w danym czasie stano-
waż- 
zain-

dością żegnaliśmy, gdy ze swym 
murzynem na czele opuszczała mu- 
ry naszego m asta.

Nic dziwnego, że liczni zwo­
lennicy piłkarscy, po meczach z 
Farncuzami powiedzieli .,pas“ !. 
Na mecze choczić nie będziemy, 
bo szkoda pieniędzy i czasu. O- 
pinja sportowa była więc poru­
szona i oburzona. W szyscy woła­
li, jak można sprowadzać 
słabe drużynk'?!

SZKODA, ŻE BEZ 
JĘ D R Z E JO W S K IE J

strzałem, 
strzelców.

Nadzwyczaj niebezpieczny jest 
wyśmienity technik na lewem 
skrzydle —  Deri -  Serenyi. O- 
powiadają, że rzadko znajdzie s i ę ' Łai ten zdobyw3ny jest bez przerw»

LONDYN. —  Od roku 1P23 roegry 
warty je s t corocznie mecz tenisowy 
pomiędzy kobiecemi reprezentacjami 
Stanów Zjednoczonych i Anglji O 
puhar Wi^htman. Od roku 1931 pu-

pomocnik bf czny, który potrafi 
ataki W ęgra paraliżować. Na I 
śtodku pomocy gra Szabo II. 
Ciracz ten j f ż  kilkakrotnie repre

przez Amerykanki.
W  przyszłym tygodniu w Londy­

nie rozpocznie sie tegoroczne rozgryw 
ka o puhar. W  skład reprezentacji

zentował ba^wy W ęgrów  w spot- 'weidą: Dearman Hai-dwick,,
kaniach mięuzypaństwowych, po- James Lumb. i Stammws.

zdolność do W  Sldad reprezentacji uie wejdąsiadając największe 
rzutów wolnych.

Reszta drużyny Kispesti mało 
się różni od wymienionych graczy. 
A całość jest zgrana i gra do­
brze o tem świadczą ostatnie wy­
niki. Kisnesti zwyciężyła kilka 
dni reprezentację Łotwy 4 :2  i 
przedwczoraj w Kownie repr Lit- 

jw y  7 1. i
Ze względu na duże zaintere

trzy znano tenisistki angielskie: Scri- 
yen, Yorae, oraz tegoroczna mistrzy- 

im  świata Round.

W A R S Z  7  K A JA K A R Z E
W  RU M U N JI

C7ERN IO W CE. —  Do Czermo- 
wiec przybyła wycieczka kajakowa 
K W  W isły z Warszaw , w drodze do
morza Czarnego.

tak  sow anie m eczam i. Śm ig ły  ja k o  or- 1 K ajakarze pod kierunkiem p. S. 
Ig am zato r te j im prezy, rozp oczął jelińskiego. wyruszyli z Kołomyi i w 

N ajb o leśn ie j o^łczuh ten n a - j ju ż p rzed sprzedaż b iletów  po ce- ćlniu 20 bm. zamierzają dotrzeć do 
strói drużyny w ileńskie. C hcąc nach tańszych  niż przy k asie . 1 Konstancy, 
niąi napraw ić n ierozw ażnie p opeł j
niony bład dołoży i wszelkich przeciwnikiem Kispesti będzie

Jak już zaznaczyliśmy w  sobo- j W ładw rumuńskie odniosły się do
.  l----- ba-dzo serdccz-

staran, nie żałowali wielkich ko­
sztów i sprowadzają do Wilna Ki- 
stjesti, której gra zachwyci nie­
jednego.

Jak grają W ęgrzy?
Na ten temat dałoby się bar-  

c]zo aużo powiedzieć. U W ę g rów

Makabi, w niedzielę —  Śmigły.
Dowiadujemy się przy tem, że 

Śmigły do meczu tego wystąpi 
w najsilniejszym składzie, jedynie 
bez Czarskiego, który ostatnio w 
Łucku został kontuzjowany i
przez 6 miesięcy me będzie mógł

polskich sportowców 
nie.

NOW Y K O L A R SK I REKO RD  
ŚW IA TA  

M E D JO L a N —  Kolarz franc_*ki 
Pecqueux ustanowił w Medwlanic no­
wy rekord świata na dystansie 1 kin.^ ^  k n  i t i i o    r  ------------- ^  "  r b  ^  z  j    ^ z ---------------o  Y f  y  i c a u i u  s  w i d  l a ,  n t*  u y s i d u a i c  x  k-lll.

teresowań w tej czy innej d z ie -]zo b aczy m y  wysoką technikę, do- bronić. Ponieważ Kispesti n.e hę- ; zp st artu lotnegc, uzyskując wynik o , 

dżinie... |pl0wadzoną do perfekcji, wiele dzie skąpa w strzelaniu i z a t r u d - j0,4 sek. lepszy od poprzedniego re-
oryginalnych zagrań  tak ty czn y ch , rian iu  bram karza , naszem  zd a- KOrdu, należącego do Włocha Battesi
jak  g ra u liczkam i, p rz e -z u ca rie  | niem należałoby  w yk o rzy stać  po- nLA więc 

w ać?
należy eksperymento-

Zanudzenia w łidz sanitarnych
w sprawie czystości I higieny, a nasze 

stosunki wileńskie
padkich gospodarze domów, lokatorzy 
i domownicy, nie zdajac bobie spra­
wy - wykroczeń, jakie popełninjr. 

TUACJA W Ł A ŚC IC IE L I n o - 
MÓW I  NAKAŻ ODNAWIANI A 

DOMÓW

—  Oczywiście. Musi pan jed­
nak pamiętać, że eksperymenty są 
niezmiernie , ryzykowne. Miano- 
vricie koszty wystawienia każdej 
sztuki wzrosły niepomiernie, gdyż 
w teatrze z prawdziwego zdarze­
nia nie może ona być wystawiona 
byle jak... .

Dziś już nie możemy grać, jak 
to kiedyś bywało, z dekoracją lasu 
kilku papierowych drzew stare­
go salonu czy dworku. Dziś ma i 
malarz i dekorator wiele do po- 
v edzenia, a jeg o  wymagania 
wykraczają znacznie poza samą 
sprawę dekoracji.  Obchodzą go 
stroje, kostjumy..

Je ś li w tak ich  w aru nkach  pad­
nie jed n a , druga, trzecia  sztuka,

Niemniej palącą sprawą jest, dość v;ówczas teatr leży nieuchronnie

'ei-’ ciężka, a nieraz poprostu bezn ad ziei-!' subwencje nie w iele tu pomocą..
m  sytuacja -właścicieli nieruchomości. I —  Ja k ie  v arunki by łyb y  w ięc 
>zeha remontować i odnawiać do- id ea ln e?

! my. Lecz za co? W  obecnym okresie j —  G d ybyśm y m ogli

JTOTORYCZNI BEZRO BOTN I —
PLAOĄ W Ł A ŚC IC IE LI 

NIERUCHOMOŚCI
W  dążeniu do podniesienia stanu 

WDiitamo - -porządkowego naszego mia 
itt, wvćano ostatnio cały szeieg za- 
ttądzeń i przepisów.

Zarząd miejski, opierając się ns 
Wjiowiednich przepisach naciska wła- 
kieieli nieruchomości do przeprowa- ,
Izania remontów i odświeżania do- Lrcz za 00* W  obecnym okresie j —  G d ybyśm y TlOgli w y staw iać
•aów, a władze sanitarno - porzędko- na ""vestycje  są utrudnione, 1 W szystko Lfcz O glądcnia się  na k o -
* 9  zalecają przestrzeganie przepisów od PH brak gotówki. Nie W ó w cz a s  g ralib yśm y zape-
lomtamycl i higienicznych. Słowem -ie(b n ^ ś c id ie l  domu, odnowiłby z , wne _ Sztuki  ̂ n a jlep sze , p rzy n a j- 
tifenzywa ku czystości i higienie,
ULEMA ZROZUMIENIA PORZĄD­
KU 1 CZYSTOŚCI u MIESZKAŃCÓW 

A  jak  to wykonywu.ie się w prak­
tyce
przykładów.

La.o jest w pełni. Fanuje śliczna 
ftocoi1*,. Człowiek rad, oddycha pełną 
ęiersią wchłariiając świeże powietrze, 
iednak Często musimy wdychać mi.iz- 
inaty zgnilizny i smrodów z ciasnych 
t brudnych podwórek wileńskich — 
ędzie jeszcze nie przenika zrozumie- 
o ij utrzymania porządków i czystości.

Z A M IA T A N I! ULIC 
Mało tego. w obecnej porze —  vr 

Większości wypadków zamiatanie ulic 
frdbywa się bez użycia wody i dość 
e*osto wtedy, gdy panuje ruch ulicz

ulic zkajni, 
pa przeciwległe skrzydła, brak 
t-croizmu w strzelaniu przez posz- 
tz cgólnych graczy bramek ( to 
przydałoby się bardzo i naszym 
pijkarzom) i szybką orjentacię.

Kispesti gra systemem „ W ‘ :. 
Zobaczym y w ięc poraź może 
pjprwszv w Wilnie poprawny sy­
stem i.W “, który tak zalecają 
objazdow i trenerzy P Z.P.N., a 
który tak ujemnie odbił się w roku
zeszłym na g»ze śmigłego.

W  drużynie W ęgrów  wybija 
s:ę na pierwszy plan środek ataku 
Nemes, odznaczający się silnym

byt w  W iln ie  P o g o n i lw o w sk ie j I 
i w y p oży czać ich b ram k arza  Al - i
b ań sk ieg o . ' S p raw ę tę ła tw o j e s t } F IN A Ł  O M ISTRZOSTW O STREFÓi
załatwić. O zezwolenie dla Albań 
skiego na występ w barwach śm i­
głego, można się postarać w 
P.Z.P.N. w przeciągu jeonego 
dnia.

Tyle dałobv się powiedzieć o 
czekających nas spotkaniach. Na 
zakończenie chcemy poinformo­
wać, źe przedsprzedaż biletów 
rozpoczęto w Orbis:e, w  Cukier­
ni Dormana i F-mie Lech przy ul. 
Wielkiej. L -w icz.

SĄDÓW

i  orawa o fałszywe zeznanie

rozkoszą swoją posesję, gdyby 
na to środki.
SKAD BRAÓ NA TO FU N D U SZE? 

Jak  wiadomo, Komitet Rozbudo-

miał i mniej te, które się nam wydają 
najlepsze.

—  Kto w :ęc zdaniem pana po­
winien pomóc przedewszvstkiem

J Z” ? ' h wy me posiada kredytóu. Instytucje niłcdej twórczości polskiej?
r l M - t  t  jlSre^fcowe t-łd łę tn ie  J .  j  PrzJdewHyStktem po

^  T > ń „ L  ź i ie ^ ia '0'7^ *  A Lzm^ascm właściciele d o -; ją otaczać większą opieka
mów w pose&iaeh swych posiadają 
do 10 —  "i.k proc. lokato; ów, uchyla­
ją c y  k się od i lacenia komomego. 
BEZROBOTN I A MOR AT O -UTUM 

M IESZKA N IO W E 
Więc właściciele nieruchomo - 

śei opracowali memoriał w spra 
wie zniesienia moratorjum mie­
szkaniowego w stosunku do lo­
katorów, któizy stale nie płacą ko­
mornego i rejestru ją sie w biurach 
Funduszu Pracy tylko po to, żeby ko-

. rzysta* z moratorium, czerpiąc zyski
■7 W zbija ją  się wówczas kłybowis-' z ’ y ,j()rywczei.
nó KDTZ' " dostaje się d" skle- j p 0siu'alów i życzeń wysunięto 

, nn, mleczarni, a nieszczę w\e \r lecz czy i w jakim stopniu zo-
km n!°  Wchlania-H tumany glana zrealizowane —  trudno przewi-
sWzu z zarazkami rozrvch chorób f . .

' {■ dziee.
PO LEW A N IE DOMY, KTÓ BE K O SZ TU JĄ

Polewanie ulic odb-wa się jak  z| psinieie w Wilnie caty szereg do-
' f * *  p 'a<,u Kfttedralnvm codzien kińrfe nietylko nu dają do-

harce wy prawia ią tumany pyhi, "
'as.zjmjąee oczy i organa oddechowe

Dnie 3 maja ub. roku pod ko­
ściołem w Korwiu niejaki Szymon 
Anaeki rozdawał ulotki antyżydow­
skie wśród włościan. Ulotki te stały 
się potem podstawą aktu oskarżenia 
przeciw Anackiemu i doprowadziły 
do rozprawy w wileńskim S ę dzie 
Grodzkim. Świadek Małachowski, któ 
ry ulotkę taką doręczył policji, na 
rozprawie w Sadzie Grodzkim zaparł 
si; tego, co znów wywołało proces 
o fałszywe zeznanie. W czoraj Sąd 
Okręgowy po rozpoznaniu sprawy u-

fHODZE PO MIEŚCIE

niewinni! Małachowskiego,, gdyż z 
wyjaśnień jego wynikało, że nie zda­
wał on sobie sprawy, co to jest ulot­
ka. Nie rozumiał wproś- tegc ter­
minu.

Trzeba dodać, że sprawa ta  wiąże 
się z postępuiącym coraz bardziej an­
tysemityzmem wśród włościan.

Anacki miał, zdaje się, już kilka 
spraw z tem związanych, bąn« to w 
> ądach bądi. w starosł wie ze wszyst­
kich jednak wyszedł obronną ręką.

Z. A.

E U R O P E JS K IE J

B E R L IN . *—  W  naibliższy piątek 
rozpoczyna się w Berlinie mecz f i ­
nałowy o mistrzostwa strefy europe 
skiej i puhar Drvisa. Walczą Niern 
cy i Czechosłowacja. Zawody wywołi 
ły olbrzymie zainteresowanie i  pri 
wie wszystkie bilety wstępu został 
już resspizedane. Losowanie dale na 
stępujące wyniki:

W  piątek walczy Henkel z Hecłi 
tem i Cramm z Mentzlem.

W sobotę para Cramm —  Henkł 
spotka się z parą Hecht —  Menzel.

W  niedzielę w singlach rewanża 
wych Cramm gra z Hechtem, a Hen 
kej z Menzlem

Sytuacja wyjaśni się prawdopodfl 
bme pierwszego dnia.

N A JM ŁOD SZY LOTNIK 
w  s t .  z j e d n o c z o n y c h

powinna
ją otaczać większą opieką kryty­
ka, która często, za często jest 
zbyt surowa. Pożarem dla mnie 
r.ie ulega wątpliwości, że jednak
ob cy  autorzy znacznie lep ie j fa - Nie ulega, bodaj, wąMiwości, 
chow o wvkonvwuią sw a robotę  -jwi chodzi o stosunek ogótu m szkań-« * . J   „a ir»ii7«sc+\rrvinvrh na-

Na froncie chodnikowym- bez zmian
że

pozostają w 
z teatrem. U 
brak. Rzeczą

przeć >dniów, wycieczkowiczów i t.p. 
dzie j ak ale w wilniCj

we urzfidzmia wndonąco-

żnab te m T ™  ?t‘,nJWCZ0 mo'
Q „ k -a d0^ 8 ' k a lo ry c z n ie

• • . .  zoreom i polewacznm
mi js  m, bakdziej skrupulatne po­
lewanie nim i plao, w

HODOWLA TRZODY W  M IE ŚC IE  
H-mo ostrych zaleć 

oistracyjn , ch { micickich, dba lecych ( 
j  stan sanitarny Wilna, 
tiągu r oz wij a dę
rblewuej i drobiu

odowle zeim nją się w wielu wy- czerstwa

mów, liiorc lmn.yiKo nu 
Schodów, ple uawrl nie amortyzują 
j włożonych kopii ułów. W łaściciele eiW łaściciele 
Tpoznywaji się domów, lub zabierają

!im w drodze, lioytacii za zaległe po­
dał ki, świfArzer.ia i pożyczki.

Są wprawdzie i domy przynoszące 
dochod-;, klóryeh właśeYiele nie­
chętnie prz> znaezają go.ówkę na in- 

jwe^tvcje Dążą oni do tego, aby za 
nich wszystko opłacało miasto. Po- 

c!c=zmv się jednak, że takich właści- 
en władz admi- cieli domow jest niewiele.

W’ poruszonych sprawach absorbn 
w dalszym iacye'’ mies-to. tilk o  życiowe i takto- 

hodnwla trzody wne, a nie biurokratyczne podejście, 
znaidzie całkowitą aprobatę społe-

(H . Sz.) i

w mieście.

teatralną.

—  D laczego?

—  Dlatego, że 
bbższym kontakcie 
nas tego kontaktu 
kvytyki byłoby współdziałać tro­
chę z teatranr, jeśli chodzi o opie­
kę nad młodymi talentami...

1 i ' • - , ‘*7’
| —  Czy r.ig za wielkie wyma­

gania? Krytyk może przecież po- 
w edziec, że reprezentuje wyłą 
cznie widownię?

—  A)nże. Ale niechże wówczas 
: nie udaie fachowca. Krytyk może

być albo kulturalnym widzem, 
który swe wrażenia przelewa na 
papier, a wówczas powinien je 

, t)lko uzasadnić, albo też jest 
’ fachowcem, a wówczas już wjmia 

gamy od niego rzeczowości i fa­
chowego wypowiedzenia się: co, 
jak  i dlaczego? Krytyka jest  dla 
teatru konieczna, ale musi być 
uzasadniona. Oczywiście mówi­
my o warunkach idealnych. W  
praktyce muszą być odchylenia, 
ale trzeba dażvć do ideału, zwła­
szcza w dzisiejszych, tak trud­
nych, zarówno dla teatru, jak  i dla 
autorów warunkach (w . L)

ców do poczynan inwestycyjnych na­
szej munipalności, to największe za­
interesowanie Wilnian bud^ą zawsz i 
przedewszystkiem roboty prrv regula­
cji poszczególnych ulic, placów i t.p. 
Prace bowiem takie jak przeprowadze­
nie kanalizacji, wodociągów, lub ukła­
danie kalhla elektrycznego mimo ca­
łej ich pożyteczności i niezbędności, in­
teresują przeważnie tylko mieszk ńcówj 
odnośnych ulic, resz*y zaś ludności n ie . 
wzruszają, jako nie związane bezpo­
średnio z ich pożytkiem i wygodą.

Co innego uregulowani ulica! To 
każdy widzi, każdy ocenia z uznaniem 
gdy idzie po nowym szerokim, wvg l- 
nym chodniku, zamiast dotychczaso­
wego rozcharatanego i ciasnego, gdy 
przechodzi po gładkiej jak stół jezdni, 
zamiast poprzedniego wykręcania iyog 
na wyboistym bruku, gdy pi cizi, ią 
estetyczną linię biegnących w 1ł . I 
wężników, które zastąpiły rażące do­
tąd oko niechlujne i prymitywne ryn­
sztoki brukowane!..

Tu rezultat pracy nie jest ukryb' 
gdzieś głęboko pod powierzchnią ulicy 
jak to ma miejsce przy robotach ziem­
nych, a sam wpada w oko p^echod-

prac inwestycyjnych, poza układa­
niem gładkich jezdni i umacnianiem 
dalszych odcinków brzegów iViiji, tak­
że niewiele jest do zanotowania!...

Ot, w kilku punktach miasta, pr~- 
wadzóne są roboty kanalizacyjne lub 
wodociągowe, w kilku innych roboty 
także już ukończono i to narazie I ,dz.ie 
wszystko mniej wiecej, nie licząc 
rzeczy pomniejszych....

T  > też gdy rozmach tegorocznyc-i 
robót przy uk^dan.u jezani gładk.ek 
(trzy i pól unce zamiast nolowy edne], 
jak to było lat umegłycn!), zes anić

‘ całkowitym niemal zastojem w dziedzi- .
nie regulacyjno -  chodnikowej, tru-i Trzynastolet'..
no taki stan rzeczy uznać za normalny, posiad a w łasny sam olot i je s t  na j 

Oczywista,

ma’
Niestety, jak dotychczas, w roku 

bieżącym trwa na froncie omc regula­
cyjnych sytuacia „bez zmian' i to tak 
dalece, że właściwie nie mamy tu do 
zanotowania żadnej pozvc;i r/etylko 
że ukończonej ale chociażby tylko za­
czętej!....

Gorzej, bo w innych dziedzinach

A lbert Emanue;

młodszym lotnikiem w Stanach 
Zje.c noczonych.

przyjemna to rzecz jez­
dnie gładkie i któżby ich nie chc.uł, 
nie należy jednak zapomnieć, że Pod­
ważająca większość ludzi nie h :d :t 
le-2 chodzi. vńęc w hierarchi. pobzeh kablowych,
gładkie chodniki mają zdecydow.-le }0w!....

y , *? ;  W dziedzinie gl.dkid, je i
S  i  w i f c M l i  i. * * * *  dni, .  cl 0w.no doiychczaoow, „on

*—  względzie mę, natomiast zabrano się jaknajener

pełne wyrw, szczelin i do 

Przeto wydałoby się wskazanem

zrołńouo. stwi^dzić wypada że nawet gicznej do całkowrtej likw.dacji tej za- 
na terenie śródmieścia, nie mówiąc już starzałej bolączki na smdmieś
o pervterjach, najwyżej tyiko dwie trze cia!

Gdy likwidacja +a stanie się fakten 
(dokonanym i wvboiste chodniki w cen
' .  x_ prZCj Ŝ złr> rarTOCTlrići"!do przeszłości 

wzmożenie tem

cie ulic posiadają uporządkowane choJ 
nikli j

Reszta —  w lepszym wypadku —  .trum miast? 
mamv chodniki zeszpecone brukowa- wówczas co innego: 
nenii rynsztokami zamiast krawężni- pa robót przy układaniu jezdn: gl; dkic
ków w gorszym zaś— jeszcze na do- każdy powita z uznaniem i radości?
błflcę płv+y cłodnikowe, bądź wysz- przeatem - :drak —  powtarzamy -  
czerbirnc od wieloletniej służby, bądz trzeba definitywnie skonczyc z chodn- 
rozłupane na kawałki w tarkrie robót kami!....

..Przechodzeń11.
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IN S P E K C JA  W ARSZTATÓW  
PRA C Y

Vv il .NO. Inspektor pracy przeprowa 
dza inspekcję warsztatów pracy w W  U 
nie i na prowincji. L ustracja ma r a  
celu stwierdzenie czy pracodawcy nie 
zatrudniają ponad przepisową ilość 
godzin pracowników, oraz czy wszyscy 
pracownicy są ubezpieczeni.

T Ę P IE N IE  NIELEGALNEGO UBC- 
JU  BYD ŁA

WI1 .NO. Organa służby m iejskiej w 
ciągu, ub. miesiąca, ujawniły w W ilnie 
6 tajnych rzezni oraz 11 nielegalnych 
pnnktów sprzedaży nieostemplowanego 
mięsa. Konkurentów rzeźni m iejskiej 
ukarały władze administracyjne grzyw 
nanr i aresztem. i

POOZUKIW  \NIE TOW ARÓW  PR ZE 
MYCANYCH

W ILNO. Z polecenia władz skarbo - 
wych w mieście przeprowadzono licz­
ne rewizje w poszukiwaniu towarów 
przemycanych, nielegalnej sprzedaży 
napojów ałsoholowych itp. W wyniKu 
rewizyj zakwestjonowano towary po­
chodzące z przemytu oraz sporządzono 
protokułv karne za nielegalny wyszynk 
alkoholu.

MDH" m  mmmmmm, *  w  '■ H  — ■
Choroby przemiany materji. Bada­

cze na polu wiedzy lekarskiej, dotyczą­
cej przemiany materji, zapewniają że 
przez stosowanie naturalnej wody gorz
kiej „Franciszka 
świetne wyniki.

66n JO RntaftGlI
Wielce Szanowny Panie Redaktorze!

Uprzejmie proszę Pana Redaktora o 
zamieszczenie poniższego krótkiego 
spostrzeżenia.

O nieporządkach w „Ponarach" 
„Słowo" pisało. Chcę tu tylko domi- 
ciś kilka stów.

Przed paru dniami, jadąc z Wilna 
do Landwarowa pociągiem podmiejskim 
byłem świadkiem zatrzymania pociągu 
już po jego odejściu z Ponar.

Zatrzymanie nastąpiło przez zwrot­
niczego zupełnie słusznie, jjd y ż  przed 
nami odszedł inny pociąg, który nie 
przyszedł do miejsca swego przezna­
czenia.

Podróżni byli zdziwieni, ie  obsługa 
pociągu nie była o tern poinformowana. 
O wypadek nie było trudno. Jak oka­
zało się, obsługa miała polecenie ru­
szenia, wydane przez zawiaduwcę sta­
cji.

Nie jestem specjalistą od spraw ko­
lejowych, lecz z przepisów kolejowych 
orjentuję się, ze podobne wykroczenia 
winne być piętnowane, zwłaszcza, że 
powoduią one zbyt często wypadki tra­
giczne.

Jeden z podróżnych

Othrona przyrody 
na naszych ziemiach

Od kilkunastu lat działa w Polsce 
Państwowa Rada Ochrony Przyrody. 
Instytucja ta dąży do zachowania pięk­
na krajobrazu naszej ziemi ojczystej

Sytuacja w zatargu autobus, tez zmian
W ILNO W  ciąga dnia wczorajszego I zmiany. Obie strony oczekują decyzji 

w sytuacji strajkowej autobusów komu I władz centralnych, 
n ikacji m iejskiej, nie zaszły żadne'

Protest przeciwko petf*y2ce taryfy 
autobusowe)

W ILNO. Związek W łaścicieli Śre.l - 
nich i Drobnych Nieruchomości m. W il 
na i woj. wileńskiego kategorycznie 
protestuje przeciwko podwyższeniu 
przez Ze^ząd Spółki Autobusowej tary 
fy  —  i likwidowaniu istniejącego za­

targu zapomłcą osób trzecich t j.  ludno 
ścl m. W ilna, ja k  również zwraca się 
do czynników miarodajnych o przymu 
sowe przywrócenie unieruchomionej ko 
munikacji autobusowej.

Józefa" osiąga s i ę ,  oraz jego -ech swoistych.

Lipcowa Jesień...
Z pogodą jest coraz gorzej!
Tegoroczny lipiec, tradycyjnie n a j - 

upalniejszy miesiąc letni, ja k  dotych­
czas, przynonann raczej wrzesień, jeś  
1: nie zgoła pi ździermk !.„

Pochmurna, wietrzny i  dżdżysty i 
nie po letn.fm u świeży, a wieczorami 
i  w nocy czasami wręcz zimny!....

W czoraj, naprzykład, mieliśmy w 
W ilnie typowo jesienny dziooek :bcz 
barwny i  szary przeplatany deszczem, 
włeczoi em zaś zasłane cieżHemi, oło- 
wianemi chmurami niebo nadało mias 
tu wygląd całkiem już ponury i bez - 
nadziejny!...

Przygnębiająca aura nie pozostała 
bez wpływu na nastroje mii szkańc iw : 
humorki były pod psem, ludzie łazili 
ja k  senne muchy i wykłócali się ze so 
bę o byłe co!.„

A tu jeszcze na dobitkę, autobusy 
nic kursują i trzeba drałować po mi< ś 
cie per pedes apostolorum !..

Nie dziw więc, że ludziska kwaśni, 
jak  cytryna!..

W incuk Markotny

Człowiek w  zaprzęgu...
W czoraj, w godzinach przedwieczor­

nych przechodzący ulicą Trocką, mogli 
cglądać zgoła niezwykły obrazek.

Oto w pewnym momencie, ukazał się 
na jezdni wielki lśniący powóz na „ba 
łonach", z podniesioną budą, mirro że 
nie było deszczu....

Nie byłoby w tem n>c osobliwego, 
nawet uwzględniając rzeczoną budę, 
gdyby nie to, że w charakterze siły po 
ciągowej w owym niesamowitym po - 
jaździe występował nie koń, jak  zazwy 
czaj, lecz.... człowiek!!...

Ująwszy za hołoble, osiłek ten tasz 
czył ciężki powóz z taką łatwością jak  
by to bvł lekki wózek dziecięcy!...

Ponura wizja średnioy iecz a f!
„R iksza" }>o wileńsku?!...
A może tylko melancholijny pow~ót 

do domu dorożkarza,, któremu padł 
koń podczas trą cy ? !...

Wtem człowiek - koń odezwał się 
do kogoś niewidzialnego:

— Kindełeeh! Ciepier, pamełoch, na 
Zawalne gars!...

W  chwilę później ulrzeliśmy 2-ch 
żydziakćw, którzy, co sił w wątłych 
ramionach, popychali wóz z tyłu. po­
magając swemu „ ta te łe" w jego końs­
kich czynnościach...

Ja k  się okazało po zasięgnięciu języ 
La, domniemana scenka ze średniowie 
cza, okazała się poprostu jednym a i i  
nalnych etapów wykonanego obstalun 
ku.

Oto ta ta  -  lakiernik z mniejszości, 
przy pomocy swych synalków, odsta­
wiał świeżo —  wylakierowany powóz 
swemu klrjantewi i r ic  więcej !.„

A na pierwszy rzut oka wyglądało 
to tak niecodziennie i taiem niczo!..

W incuk Markotny

O f i a r y
Zamiast kwiatów na grób ś. p. Kon­

rada Borr,wsi ego na ^afttas" w Wil­
nie skład? .10 z1 rr •'

\V stosun­
kowo krótkim czasie, w związku i  
działalnością P. R O. P. powstało 6 
Parków Narodowych o ogólnej’ po­
wierzchni ponad 10 ty3. ha i ISO re­
zerwatów; dokonano więc już wielu, 
niemniej pozostaje jeszcze wiele do zro­
bienia.

Ostatnio celem rozszerzenia dzia­
łalności P. R. O. P zostały powołane 
do życia Rnzj>irządzeniem Ministra W. 
R. i O. P. z dn, 27. II. b. r. Komitety 
Ochrony Przyrody w pięciu miastach 
uniwersyteckich. Zadaniem tych Ko­
mitetów' będzie popularyzowanie Idei 
ochrony przyrody wśród społeczeństwa 
oraz popieranie poczynań władz, urzę­
dów i instytucyj państwowych i sa­
morządowych oraz instytucyj i organl 
zacyj społecznych w dziedzinie ochrony 
przyrody Komitet wileński znajduje 
się w stadjum organizacji. Zostały już 
ustalone wytyczne dotyczące składu o- 
sobowego przyszłego komitetu oraz w 
ogólnych zarysach ułożony program 
pracy. Komitet wileński zamierza na te 
rei la województw wileńskiego i no­
wogródzkiego przeprowadzić inwenta­
ryzację zabytków przyrody, przeprowa­
dzić ochronę największych osoWiwo- 
ści faunistycznych i florystycznvch, o- 
chronę fragmentów krajobrazu utwo­
rzen i rezerwatów leśnych, jeziornych 
i t  d. Komitet wileński będzie mógł 
zrealizować swoje zamierzenia o tyle 
o ile spotka się z poparciem i zrozu­
mieniem całego społeczeństwa. Tym­
czasowe prezydjum wileńskiego komi­
tetu zwraca się więc z gorącą prośbą 
do wszystkich nrtośników przyrody o 
łaskawe radsyłanie pod adresem Wil­
no, zakretowa 23, Zakład Geograficzny 
łaskawych informacyj o zabytkach przv 
rody ożywionej i nieożywionej na na­
szych ziemiach godnych ochrony.

ARESZTO W A N IE STR ĘC Z Y C IELA

WILNO. W  dniu 8 bm. gat-zymano 
Jankiela  A ręlenika, jako oskarżonego 
z art. 27, 209 i 212 K K . (za stręczenie 
do nierządu). Arglenika, zam. przy uL 
Straszuna 12. odstawiono do dyspozy­
c ji  sędziego śledczego.DochoOzenie w 
toku.

U JĘ C IE  OSZUSTA

W ILNO, Na skutek listów gończych 
aresztowano niejakiego Mieczysława 
Pućkę z woj. wołyńskiego, poszukiwa­
nego za szereg oszustw dokonanych na 
szkodę rolników i  kupców. Pućko przy 
pomocy sfałszowanych dokumentów, 
pobierał nielegalnie zaliczki, które przy 
właszczał jobie

NA SA M 0U H 6D  K, W AGNERA 
N A JEC H A Ł M O TO CYKLISTA

W ILNO. Wczoraj na ul. Mickiewicza 
motocyklista Henryk Pieczko (Horo - j 
cielska 6) skutkiem nieostrożności na­
jechał na samochód K arola Wagnera 
z W . Soleczoik.

Pieszko spadł z motocyklu i lekko 
poranił się.

POCIĄG RO ZBIŁ FU RM A N KĘ
W ILNO 8 tm . na niestrzeżonym 

przejeździć na szlaku Mołodeczno —  
Pcloczany pociąg mieszany najechał 
na fu-mankę, rozbija jąc ją . Woźnica 
wyszedł bez szwanku.

BÓG STW O R ZYŁ KW IATY KU 

RADOŚCI CZŁOW IEKA —

K f i S  R E S T A U R A C J A  -  B A R  ¥ * £ ©

pę l l  U K  I ■  V "
Z dniem 10 b. m. otwiera aire p o d ^ o 'e  w nowym, luksusowo 
odrem ontow anym  lokaln przy lii, Mickiewicza 9, tel. 17-93*

Stałych j nowych bywalców najuprzejmiej zaprasza
Z A R Z Ą D .

KRONIKA WILEŃSKA

SOBOTA 
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Zakcńfzenip cwięta pułkowego
ułanów ZattfemeńsMch

W iLN D. W  dniu 9 bm, w ramach 
lorocznego święta pułkowego jłar.ow 
samemeńskmh o godz. 9-ej w kościele 
garnizonowym odprawiona została uro 
czysta Msza św. Po nabożeństwie od­
była się defilada na placu Marszałka

Piłsudskiego, następnie poświęcenie 
studja i urządzeń radjowych i dekora 
c ja  odznaką pułkową. Obiad żołniers­
ki zakończył uroczystość święta pułkc 
wego.

D o r ó a  lustracja sanitarna na rynkach

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU  
METEOROLOGICZNEGO U .S.B. 

W  W ILNIE

Z dnia 9 lipca 1937 roku

Ciśnienie średnie 755 
Temperatura średnia +  19 
Temperatura najwyższa +  23 
Temperatura najniższa -1- 15 
Opad 3.5 
W iatr zachodni 
Tendencja bez zmian 
Uwagi dość pogodnie, popołudniu 

deszcz, dość pochmurnie.

PROGNOZA POGODY  
według- specjalnych danych P ań ­

stw ow ego Instytutu M eteorolo­
gicznego w  W arszaw ie.

W  dalszym ciągu Polskę zalegać 
będzie powietrze zwrotnikowo - konty 
nentalne z właściwym mu typem po­
gody słonecznej i upalnej.

DZIŚ Y T NOCY D YŻU RUJĄ A P T E K I
Sapożnikowa (Zawalna 43), Rodo­

wicza (Ostrobramska 4 ), Augustow­
skiego (Mickiewicza 1 0 ), Narbuta 
(Św. Jańska 2) Zasławskiego (Nowo­
gródzka 89).

W ILNO. W dniu wczorajszym wła­
dze sanitarno - porządkowe dokonały 
niezapowiedzianej lustracji na rynkach 
wileńskich.

Zbadano stragany i wozy włościan. 
Równocześnie zapoznano się z czystoś 
cią naczyń, miar :tp.

W ynik lustracji wypadł naogół nie 
Mimo to w kilku wypadkach 

stwierdzono, że przekupnie i  włością - 
nie sprzedający artykuły żywnościowe 
niezbyt sumiennie przestrzegają prze - 
pisy sanitarne, wobec czego sporzadzo 
no nakazy karne.

Hotel Europejski
Pierwszo rzendy 

Ceny p r z y i t c D i e .  Telefony w po­
kojach, Winda < sobow a!

Dochodzenia kerne
za wykroczenia dewizowe

WILNO. W ład*e śledczo - sądowe 
wszczęły dochodzenie karne przeciwko 
kdku kupcom i mieszkańcom woj. wi­
leńskiego za wykroczenia dewizowo t 1I

W  związku z tem organa skarbowe 
zakwestjonowały różną walutę zagrani 
czną.

Usiłował wyrzucić przez okno erginistę
W ILNO. N iejaki Ja n  Bałasz (Nie - 

tniecka 39) wdarł się przemocą do do 
mu parafjalnego, kościoła po -  Domini 
kańskiego i rzucił się na organistę Fr. 
Kaiarskiego. Podczas szamotania się—  
napastnik usiłował wyrzucić przez ok­

no Kafarskiego. Zamiar ten udarem - 
mono. Policja  zatrzymała napastnika, 

Powód napaści —  zemsta osobista 
za wytoczenie sprawy karnej przez E a  
farsKiego — Bała&zowi.

Nsgły z urnnaclentki
W KMmce Litewskiej

WILNO. W dniu 8 bm. o godz.10.50 
T< kła Łosiewiczówna, zam. w święcia- 
nach zmarła nagle w czasie wizyty w 
Klinice Litewskiej w W ilnie na atak

serca. W iny osób trzecich nie stwier­
dzono. Zwloii zabezpieczono na m iejs­
cu.

Wilni?nka utenąła w jezirr?? N *rm
PO STA W Y. Z jeziora Narocz koło 

uroczyska Nanory, i gm kobylniekiej, 
wyłowiono zwłoki Elżbiety Atułau, ur. 
w r. 1888, m ki Wilna, zam przy ul.

W  Pohulanka 27. W iny osób trzecich 
nie stwierdzono.Śmierć prawdopodob­
nie nastąpiła wskutek ataku serca w 
czasie kąpieli.

PRZYBYLI DO HOTELU 
„EUROPA"

Hr. Hiitten (Łapska Natalja —  Osz- 
miana, Wojsgierber Maks —  Raiówka, 
Tenkin Marek —  Warsz., Vermersch 
Cyryl —  Francja, Merdengerowa Zofja 
— Warsz., Mec. Dauksza Stanisław—■ 
Lida, Mendelson Szloma Warsz., Stan­
kiewicz Konrad — Warsz., Nąfokow Sta 
ntslaw —  Ryga, Ćwikliński Adam —  
Grodno, Wierzbicki Eugenjusz —  Bia­
łystok.

Hotel „St-Georgł-s"
w W i l n i e

Pierwszorzędny —  c*ny przy­
stępne. 

Telefony w pokojach.

Sem8hdjstvQ 15-iftoieg* pastucha
PO STA W 7' We wsi Swatki, gm. j l a t  35, m-c tejże wsi, pastuch Powód 

miadzinlskiej, popełni! samobójstwo I —  nędza rodziny i  niechęć do pracy, 1 
przez powieszenie się Nikon Rowdo, — :---------•—

Po sprzeczce z m ęienr-
odebrała r-ebie żyt a

POSTAW Y, W dniu 7 bm. nrzy ko 
lonji Połowo, gm. woropajewskiej, w 
rz-ice Dzirience znaleziono zwłoki He­
leny Sikory, lat 80. mieszkanki wsi 
Osienniki, tejże gminy, która w dniu

4 bm„ wieczorem po sprzeczce z mę - 
żem wydaliła się z mieszkania. Zacho­
dzi przypuszczenie, że był to wypadek 
samobójstwa.

Zmniejszenie się bezpłałn. r: 'U!acy:h
WILNO Dzięki zdwoionej kontroli 

ca  linjach kolejowych i  w pociągach, 
ilość osób, jeżdżących bez biletów 
zmniejszyła się.

Według danych statystycznych, w 
porowraniu z rekiem ubiegłym ilość 
„gapowiczów" w mies, czerwcu rb. 
z*nniej°zyla się z górą o 3 0  proc.

KORZYSTAJMY W IĘC Z TEG O  

DARU BOSKIEGO!

2 garnki monet srebrnych z XVI yiehu
irKltzlonp w gui. pustfri

G L Ę B O F IF . W  miesiącu czerwcu 
rb. m-c wsi Tu szyno, gm. pliskiej Bo­
lesław Bortkiewicz, podczas wydobywa 
nia na polu ł  amieuia wapniaka zna - 
larł kilkases sztuk monet srebrnych z 
16 wieku e czasów panowania kmla 
Zygmunta Augusta. Monety znajdowa 
ły tię w uwóch glinianych *»mus.- »

kach które Bortkiewicz przekazał do 
muzeum w W dnie. Część znalezionych 
monet Bortkiewicz rozdał sąsiadom, a

T EA T R  I MUZYKA
— T E A T R  MUZYCZNY „L U T N IA "

Dziś „Dzwony i. Corneyille" operatka 
R  Plampietta o wielkich walorach mu 
zj-cznycli, w iloborowem wykonaniu ca

go zespołu ?, Kazimierzem Dembows 
kim i Mai;ją Nochowiezówną na czele, 
Operetka ta doznaje nader serdecznego 
przyjęcia zo strony publiczności i kry 
tyki.

Prem jnra operatki „E w a ", W  przy 
sz’ym tygo lióu wchodzi na repertuar 
tealru „L u tn ia" operetka Lehara „E- 
w a ".

Popołudniówka niedzielna. W  nie -
dzielę popołudniu po cenach propagan 
dowych graną będzie operetka J .  Stra 
ussa ..Baron Cygański".

Chór Dana w Lutni. W środę dnia 
34 bm. wystąpi chór Dana z nowym 
jjrogramem.

—  M IE JS K I  T E A T R  L F T N I w og 
roazie po-Bernardyńskim.Dzisiaj w są 
bolę wieczorem (o godz. 8,15) n& prze 
dstawieniu jo  cenach letnich zniżo­
nych dana będzie nowa prem jera sezo 
nu. nowość repertuaru, nieznanego do 
ląd w W ilnie autora Engenjusza Fo- 
lauda, komedji „ B essie" , której pra -
premjera dana była przed niedawnym 
czasem na scenie Teatru Miejskiego w 
Bydgoszczy, gdzie też spotkała się z 
zasłużonem powodzeniem. Nowalja o 
egzotycznym pesniaku, komedia zak»ń 
czona nieodzownym happy end przepy 
sznie nakreśior.emi przez autora reali 
.-tycznymi scenami i postaciami, które 
dają wszystkim wykonawcom ról sze-

1800 ROBOTN IKÓW  ZATRUDNIA 
M IA STO

W ILN O. Na robotach m iejskich in­
westycyjnych, zarząd W ilna zatrudnia 
1 8 0 0  robotuiKÓw.

Sa czynione kroki, o wyjednani* 
funduszów, na dalsze zatrudnienie bea 
robotnych.

DZIKI NISZCZĄ ZASIEWY 
W  POW. WILEJSKIM

W1LEJKA. W  lasach państwowych 
położonych na terenie gm. Wiszniew­
skiej, pojawiły się w dużych ilościach 
dziki. Zwierzęta te ostatnio stały się 
dokuczliwą plagą dla niektórych wło­
sek, dotykających gruntami lasów pań­
stwowych.

Nocami stada dzików pc 15 —  20 
sztuk wychodzą na pola i niszczą za­
siewy, głownie uprawy ziemniaków.

Największych szkód doznali włoś­
cianie z wiosek Korobki i StanczyniętŁ, 
którzy wystąpił na drogę prawną prze­
ciwko administracji lasów państwo­
wych o pokrycie strat.

P R Z E JE C H A N IE  2 - LETN IEG O  i 
CHŁOPCA

LIDA. Ju styn  Eiałous, m-c wsi Zub 
kowicze, gm. iwieiskiej, przejeżdżając 
wozem śrwlk. tm wsi najechał na 2-let 
niego chłopca, Jan a Horbacza. który 
bawił się na ulicy, miażdżąc mu kośc. 
udowe. Sprawcę nieostrożnej jazdy po 
ciągnięto ćo odpowiedzialności.

N IEFO RTU N N Y POŁÓW R Y B

SŁONIM. W  czasie łowienia ryb w 
Rzczarze przez mieszkańców, gm. by- 
teńskiej, poiv. Słonimskiego, Jó zefa  i 
Stanisława Kędziaków, W ojciecha T a 
bakę i Tomasza Mo.endę środkami wy 
buchowemi spr°parowanemi przez sie 
bie, jeden z takich naboi wybucho - 
wych przedwcześnie eksplodował w rę 
kach Jó zefa  Kędziaka, odrywając mu 
część dłoni prawej ręki, orar zadając 
1 :lka drobniejszych ran, Foszkodowii* 
nego odwieziono do szpitala.

Wypadki 
w c!ąqu doby

W ILNO. Z pod opieki rodzicelskie^ 
2biegł 15-letni Franciszek Kołas^ewsk 
(Belinv 9). i

Powód ucieczki —  złe postępy w aa 
uće. ' '  .fc—

Kupcowi Kolędnikowi r  ul. Niemier? 
k iej przywłaszczono 3 weksle na S0C 
złotych.

W łaściciel składu opałowego C Ł  
Lew (Zawalna 33) oskarżył niejakie­
go Aleksiejewa o przywłaszczenie 1C 
złotych.

W jednej z melin ziodziejsKick w 
Wilnie znaleziono transport jedwabie 
surowego, p o c h o  dzącego s bradzieży

E . W itule % Łap skradziono w W il" 
nie 120 złotych.

P olicja  zatrzymała złodziejkę w oso 
bie Stefarpi lisow skiej.

N iejakiej Kiraowskiej żebraczka 
skradła 10 zł. i  zegarek.

O S T R Z E Ż E N IE

Ja k  się óowiadnję, na te r n ie  W ar­
szawy gra3uje pewien oszust, który, 
posługując się fałszywemi biletami 
winyłowemr z tekstem : Dr. W ałerjan 
Charkiewicz, 'W ilno, Red. „S łow t" ,  
zwraca się pr?.oz posłańców do róż­
nych osób z prośbą o pożyczenii 8r—  
9 0  z ł o t y c h .  Prośbę swą oszust uza­
sadnia okolicznościami przeważnie 
dramatycznego charakteru, a jako 
gwarancję zwrotu pożyczki, dodaie 
do listu weksel in blaneo na 100 zł., 
podoisany mojem > imieniem i nazwi­
skiem, nawet bez usiłowania podro­
bienia mego charakteru pisma

Osoby, które coś t cedzą o podo - 
bnych wyczynach oszusta, proszono 
są o niezwłoczne powiadomienie U- 
rzedu Śledczego w Warszawie (Dn- 
aiłowlczowska 3 —  Kierownictwo IX. 
brygady); gdyby ześ oszust, nip wie­
dząc o tem ostrzeżeniu, zwrócił mę

rokie polo do popisu. Czołową postać do kogoś mszczę, należy c ddac go
bohaterki uiworu „B essie" siostrzycę 
rozkosznej „Myszy kościelnej" odtwa 
rza p. Górska, dalszą obsadę stanowią 
pp: Hajdamcwicz - Grabiańska, Masło 
wska, Skomkówna, Borowski, Siezie - 
ruew-ki, Snrowa, Staszewski, Szczawin 
ski, ZaRtrzeżyński. Opracowanie sceru 
cznc, specjalnie zaproszonego do okre 
sowej współpracy, znrnego reżysera 
scen polskich Kazimierza Koreckiego, 
który wprowadził ten utwór po raz 
pierwszy na scenę polską. Nowa opra 
wa dekoracyjna W . Makojnika.

Popołudniowe niedzielne przedsta -

ręce policji.
W ałerjan Charkiewicz.

415 monet zostało zdeponowanych w ' w enie, po cenach propagandowych wy 
Muzeum Ziem1’ Dziśnieńekiej w Głębc pełni rozkosznie miła kom d ja „Zako 
kiem przy miejscowym oddziale P o l« -j ch a n i" , która zostanie odegrana juz 
kiego T-wa Krajoznawczego, Jpo raz ostatni, ze względu na wyjazd

części zespołu na urlop.

Uwadze wyn*1tnnjących
l a ł n S e l r a i  u«a<1<>ut(y, »ok«u 
P C • . < * * ! « i t. t .  ogłoszenia

do „SŁOWŁ“
earankach btrdi* degedsyćo

P * i y J * e 3 *
B 'I T > 0  O S Ł G fZ E ri

Sum  Grabowskiego
■ARBARSKft 1, tal. B2

PAMIFTA1MY O HERBACIARŃ- 
DLA BEZRO BO TN EJ IN T E U - 

GENCJT (DOBROCZYNNY, 2 )
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My iiSrt We opadnę, n dniale e'tf fez We...
Niema większej boleści, jak w dniach 

ciężkich przypominać chwile szczęśli­
we —  powiedział Dante („Neussun 
tnaggior dolore che ricorardsi dei tem­
po felice nella miseria"), dużo słusz­
ności ma to zdanie, lecz jednak w 
chwilacn smutku i krzywdy rozpamięty­
wanie dawnych szczęśliwszych lat peł­
nych nadziei, wskrzeszanie przed oczy­
ma dobrych —  kochanych postaci, któ- 
fe na zawsze zniknęły z tego padołu 
cierpień, lub burza dziejowa rozrzuci­
li po świecie jak liście —- na nigdy nie 
tobaczenie, jest pomimo bólu —  mi­
tem

Lata biegną błękitnieją w oddali, 
ludzie i wspomnienia —  w tę mgię się 
rasnuwaja stale i powoli; chciałbym 11. 
ratować dla przyszłych pokoleń szereg 
aazv;sk osób zacnych — ofiarnych.

Dzieciństwo i młodzieńcze lata moje 
Spędziłem na wisi w powiecie Drysien-| 
sklm cząstce dawnego —  wojewódz-J 
twa Polockiego, który to powiat uch­
wala zebrania obywateli tamecz­
nych na wniosek mego dziada 
pnącego Łopacinskiego z Saryt —  póź- 
iiej=zego członka Rządti NaroJow 
*a Litwie, (którego dodatnio charaki.- 
'yznje Gieysztor w swoich pi mn tm- 
kach) został zaliczony do inflanckich 
•owiatów, co zostało potwierdzone 
nrzez rząa. Z tego powodu uwłaszcze­
nie włościan zostało tam uskutecznione 
lak, jak w Inflantach Polskich, a nie jak 
w reszcie powiatów gub. Witebskiej, 
uei mego dziada był następujący; wie- 
*4C zawsze w wskrzeszenie Polski u- 
ważał i e gdy na kongresie zaczna 
tozrrawiati dyplomaci, magiczne słowo 
Lfvonie Poio.iaise", będzie rozstrzy 

tAiace, a gdy RUssie Blanche" hędzie 
terminem niebezpiecznym. Okazało się,

rachuby te zawiodły.

W  powiecie Drysieńskim przeważała 
w ogromnej skali własność z em- 
tka polska. W okolicy miasteczka Ro- 
kicy, oraz Wołyńców lub Zabiał słyn­
nych do 1832 r. ze swych szkół zakonu

mimkanów, utrzymujących tu kon- 
ala niezamożnej szlachty z funda­

mi Hylzena wojewody, mieszkało spo- 
'o zagrodowej szlachty Pozatem dzier- 
awcy, oficjaliści, służba domowa, ga­

lowi byli to przeważnie Polacy, nawet 
z mosteczkach obok nielicznej inteli­

gencji pofclde.i —  było dużo mieszczan 
Uważających się za Polaków.

k o śc ia n ie  w tym powiecie, szcze­
k n i e  w zachodniej części byli katoli­
kami } (gnęli daleko bat dziej do Pol* 
"kości, n.5 ich hracia 7. Dziśnieńśkicgo

T  ê*’sjt' eł fmb. Jako pierwszą po- 
? rtlr? tu umieścić, tego, który

ył dla mnie symbolem moskiewskiego 
Ucisku i gwałtu; wychowany przez 
Matkę moja w podniosłych wspomnie­
niach naszej historji i męczeńskich walk 
narodu o wolność.

Patrzałem ze zgrozą na Stanisława 
Bortkiew icza szlachcica, który będąc pi­
sarzem gminnym w Pustyni, majatku 
hr Platerów/, wydal samorzutnie kasę 
powstańcom, za co skatowany okrut­
nie przez kozaków —  postrawai zmysły 
i odtąd —  podróżował pieszo od mająt­
ku do majątku wciąż licząc i przedsta­
wiając rachunki opiewające na zawrot­
ne sumy i żądając od wiaścicieiirapo’'- 
fów, albowiem wyobraził sobie biedak, 
że wszystkie majątki należą do m e g o . 
Przyimowany goścnnie przez wszyst­
kich, —  po kilku lub kilkunastu dniach

wyruszał dalej, aby po kilku mesią 
cach wędrówek powrocie znowu. U- 
marl w czasie wielkiej wojny w mająt­
ku Nowy Dwór, gdcie p. Stetan Suryn, 
właściciel wyprawi! przyzwoity pogrzeb 
.*ej biednej ofierze okrucieństwa.

Pamiętam też dobrze organistę ko­
ścioła Saryjskiego Daniela Kamacewt- 
cza, który brał udział w powstaniu 
J863 roku z braćmi Łepkowskimi i hr. 
Wielhorskimi mymi dalszymi krewny­
mi, zesłanymi wraz z nim do ciężkich 
robót; po kilkunastu latach wrócił Kar- 
nacewicz do rodzinnych stron —  i wy­
stawił ozdobny krzyż na rozstajnych 
drogach, —  żelazny z murowanym co­
kołem, na którym wyrył daty lal wygna 
nia, —jako, votum dziękczynne. Bol­
szewicy naturalnie zniszczyli tę piękną 
parmątkę, którei dziwnym zbiegiem o- 
koliczności nie zniszczył rząd carski.

Trzecią postacią był ks. Filip Mo- 
krzecki dominikanin, doktór św. teolo- 
gji, wybitny lingwista, b. uczony —  
przyjaciel mego dziadka, skazany na 20 

1 !at ciężk. robót i osiedlenie na Syberii 
?a udział wr powstaniu. Przykuty do tacz 
ki —  nabawi) się ruptury, która też 
po powrocie do kraju —  stała się przy­
czyną jego śmierci. Widzę go przed so­
bą w hia/ym habicie, idącego korytarza­
mi naszego dworu —  twarz sucha — 
czoto wysokie, oczy przenikliwe i rozu­
mne, a przytem biła jakaś niezłomność 
1 moc. Po odcierpieniu kary —  osiedlo­
ny na Svberji, dzięki wpływom roz­
maitych osób. powoli przybliżał się do 
kraju —  trafił do Pskowa, skąd ojciec 
mój wydostał go swemi staraniami do 
swego majątku Sarya, gdzie przemie- 
szkał już do śmierci, która nastąn’ła w 
r. 1839; s-poczywa na wiejskim cmen­
tarzu w Saryi pod skromnym czarnym 
krzyżem, gdzie mu brzozy stare szu­
mią pieśń ukojenia po tylu cierpieniach

Niedoszłym powstańcem spowodu 
nieszczęśliwego wypadku, lecz gorącym 
patryotą był Stanisław Łepkowski, po­
tomek starożytnego rodu zapisanego, 
choć rdzennie polski, do Kurlandzkie- 
go t. zw. Ritterbanku w XVII w., co 
było nadzwyczajną rzadkością; rodzina 
jego trzymała od ki/ku pokoleń pra­
wem zaistawnem majątek Kozłów od 
mojej rooziny, —  to t*ż serdecznie ko­
chaliśmy tego rzeżkiego staruszka z 
długą biała breda. który pomimo wieku 
nigdy nie jeździł, zawsze chodził 
piechotą, nietyłko w sąsiedztwo bliż­
sze i dalsze, lecz do Dyneburga, Pło­
cka i Wrlna. Trzej jego bracia poszli 
dn powstania i zostali skazani do cięż­
kich rooot. Wrócili po latach do kiaju, 
6ynem .jednego z nich bvł —  zmarły w 
przeszłym roku w Wilnie inżynier Łep- 
kowski, urzędnik urzędu wojewódz­
k i e g o ,  synem drugiego jest zamiesz­
ki ły w naszem mieście doktór Lepkow-
ski, a wnukiem trzeciego   Je rt n.
Ignacy ł  epkowski, również pracujący 
w urzędzie wojwódzkim.

Nadzwyczajna była wiara fanatycz­
na—Stanisława ł.epkowskiego w wskrze 
szeniu Polski. Czytał dużu gazet i cze­
kał wszechświatowej wojny; —  za każ­
dym pobytem, a ^ywał dość często, 
rozpytywał i snuł fantastyczne horosko­
py, —  twierdząc źe Portugalja weź­
mie udział * wojnie; najmniejsze za­
ognienie międzynarodowej sytuacji u 
ważał już za dobry im en —  zapalą) się 
ł nie pomogły żadne argumenty, śmia­

no się potrochu z jego „fatnazji" jak <e

nazywano, nawet rodzina uważała to za 
pewne manje. Rzeczywitość wykazała, 
że jego wiara ślepa była słuszna.

Pasją tego kochanego człowieka, 
było pop:eranie oświaty ludowej; pie­
niądze wszystkie wydawał na kupowa­
nie gazetek ludowych, lub rolniczych, 
elementarzy i książeczek, które roada 
rowywał wieśniakom. Zajmował się 
leczeniem potrosze, sprowadzając po­
pularne podręczniki. Kochali też go 
wieśniacy i tłumy na pogrzebie nie tyl­
ko ziemian, byty tego dowodem. Nie da 
nem mu było dożyć wieHciej wojny, tak 
przez niego upragn.onej —  śpi na cmen 
tarzu wiejskim, malowniczo na pagór, 
leu położonym w pobliżu Kozłowa. Mu­
szę dodać, że rodzina Łepkowskich 
byta spokrewniona z nieugiętym patrjo- 
tą Bolesławem Limanowskim, członkiem 
P P.S., który wspomina o Kozłowie 1 
Łepkowsk,ch w ęwych pamiętnikach.

Gdy przebiegam myślą te czasy, 
staje przrdemną starsza pani, chuda o 
dość ostrych rysach, lecz dobrotliwych 
oczach, była to p. Mnrosettl, córka le­
karza z Oświeja, słynnego z wspa­
niałego pałacu Hyizenów o stu poko­
jach, położonego nad ogromnym jezio­
rem, —  a także słynnego z sławnego 
jarmarku, gdz.e dawniej zjeżdżali 
kupcy ni. tylko z głębi Rosji, lecz z 
Persji i'T u rc ji; za moich czasów jar­
mark' byiy liczne, lecz z tak daleka 
nie przyjeżdżano.

P Morosetti osoba niezamożna 
mieszkała w powiatowem mieścię Drys- 
sie jłołożonym u ujścia Dryssy do 
Dzwiny , —  uczyła tam tajemnie ćtzie 
ci polskiego, hżstorji połski i innych 
przedmiotów, otrzymując od zamoż­
niejszych zapłatę głównie w naturze, 

•biednych zaś uczyła darmo. Książki 1 
pomoce naukowe kupowali pp. Ijjtwco- 
stwo Surynowte z Nowego Dworu, 
gdzie Dani Irena Surynowa z domu Dą­
browska z początku sama, a potem z 
pomocą córki Zofji —  uczyła wiejskie 
dzieci.

Muszę podkreślić, że k Iku wycho­
wance w p. Morosetti, jak też p. Śury- 
nowej, spotkałem w czasie wojny, ja ­
ko ochotników, co się stamtąd prze­
darli do legjonow. Wogóle muszę tu 
podkreślić, że dwór p.p. Surynów był 
jednym z najbardziej patrjotycznych 1 
postępowych -w naszej okolicy. Można 
tam bylo znaleźć wszelkie nowości lite­
rackie i sporo dzienników. Gościnność 
staronolska tej kochanej rodziny byta 
szeroko znana, to też dążono tam 
zawsze z ochotą na wszelkie uroczy­
stości i wyjeżdżano z żalem, unosząc 
mile wspomnienia i niejedna doh.-a 
mvśi, którą nasunęła rozmowa z uspo­
łecznionymi gospodarzami

W  Oświeju po upadku . fortuny 
moich wujostwa Szadurskich. ostat - 
nich polskich właścicieli tego olbrzymie­
go majątku, —  a i przedtem mieszkały 
óługi czas w kilku pokoiach pałaco­
wych staruszka panna Anna Sa *  )w- 
łowna z wychowanką panną Józefą Bos 
sakowską, obie b. wykształcone, posia­
dające k;,,<a języków —  dawały lekcje 
bezpłatnie niezamożnym dzieciom, dłu­
gie a prawie do końca XIX w.

Wśród rodzin sasieczkich wyróżniła 
się uspołecznieniem i gorącym patrjo- 
yzmem rodzina Słońskich; p. Edward 

Słonski zamieszkały w naszych stro­
nach —  od pięćdziesiątych lat ubiegłe­
go wieku był długoletnim pełnomocni­
k i e m  mego dziadka —  doskonały go­
spodarz i administrator, dzierżawił ko­
lejno rozmaite majątki mego dziadka,

a w końcu os.adł w Zapa?;szkach, któ­
rą dzierżawił od mego. a potem pica, 
posiadał też majątek w Smolenskiej gu- 
bernji.

Niskiego wzrostu o twarzy czerwo­
nej, łysy z puklami siwych włosów na 
skroniach, cedził słowa powoli —  i z 
rozmysłem. Była to proza i realizm 
chodzący, i zadziwiającem jest, że syn 
jego stał się poetą z Bożej łaski. W  
Zapasiszkach zpowodu licznej roaziny, 
pięknych córek —  zjeżdżało, co rocz­
nie sporo kolegów i koleżanek młodych 
Słońskich na wakacje letnie. Bawiono 
się, lecz i debatowano, panienki uczy­
ły biedną dziatwę.

1 W  tymże czasie mieszkał w mia­
steczku Rosicy doktór Czesław Stankie­
wicz, potem właściciel kliniki gineko­
logicznej w Warszawie, który z mło­
dymi Słońskimi budził uświadomienie 
narodowe -wśród szlachty zagrodowej 
i drobnych dzierżawców, —  pędząc na 
mało znanym wtedy (były to lata dzie- 
więdziesiąte ubiegłego stulecia) rowe­
rze do najdalszych zakątków, gdzie 
obdzielał elementarzami dziatwę. Stał 
się też tak popularnym wśród tej szla­
chty, że fotografja jego długie lata, po 
cdjeździe figurowała na ścianach dwor 
ków obok portretów Leona XIII i miej­
scowego proboszcza.

Nad brzegiem Dźwmy w uroczem 
położeniu w majątku Kośkowce miesz­
kał p.Karcą Wikszemski, wychowanek 
o-imnazjum Wileńskiego i potem Akaide- 
mij roln.czej w Żahikowie, który ca­
łą młodością swą był związany z Wil­
nom, gdzie ojciec jego Stanisław Wl- 
kszemski rodem z Wołynia, ukończył 
wraz z bratem swym Uniwersytet W i­
leński i praktykował przez czterdzieści 
lał jako sław ry djagno^ta, wzvwanv 
na najbardziej skomplikowane knnsylja.
Karo' Wilrszemski,' wyborny narrator 
lubił i umiał opowiadać o dawnych la­
tach; przejmował się gorąco społecz­
ne mi I narodoweroi sprawami. Miał ta­
lent poetycki i zbiór jego wierszy owia­
nych szczerem uczuciem —  znajduje 
się w posiadaniu rodziny. Niektóre z 
nich miały potęgę ł siłę, zwykle jednak 
— były pełne sentymentu i pogody Po 
odejściu Niemców -wyprawi! rodzinę do 
Wilna i pozostał niezłomny w swych 
ukochanych Kośkowcach, gdzie sam j HMMB
sadził d.-zewa —  i nie ugiął się przed gubernjalnego. ziemstwa zacnego ks 
eolszewikamr —  zaiął się nauczaniem i Oża*ar prrbo6zcza i dziekana W ołynie- 
dzieci wieśniaków i tak doczekał u- ckiego, rodem Litwina, który założył

kilka 
przez bogate.

NOTATKI RADJrWE
A U D YC JE D Z ISIE JSZ E

W  sobotę, dnia 10 lipca Rozgłośnia 
Wileńska wystąpi aż z trzema zespoło- 
wemi audycjami muzycznemu

O godzinie 15.15 us'yszymy chór i 
orkiestrę bataijonu KOP-u na „sobót­
ce" p.t. „Chłopcy malowani". Będzie 
to wiązanka piosenek -wojskowycn i tań 
ców przeplatanych wesołą konferan­
sjerką.

O godzinie 18,00-ej Wilno radaje 
koncert orkiestry pod dyr. Władysława 
Szeczepańskiegc z udziałem znanej 
mezzo - sopranistki Heieny Dal. W  pro­
gramie o charaktrze rozrywkowym u- 
styszymy melodje z operetek i filmów 
dźwiękowych. Między innemi p He- 
iena Dal przypomni nam walca angiel­
skiego z operetki „Trafika pani gene­
rałowej" Wilnianina Sergjusza Kontera. 
Operetka ta zdobyta sobie w ubiegłym 
sezonie rekordowe powodzenie.

Obfity program muzyki żywej tego 
dnia zakończy chór „Hasło" pod dyr. 
Jana Żebrowskiego. Chór „Hasło" za­
szczytnie wyróżniony na ogólnopolskim 
konkursie Zrzeszenia śpiewactwa pol­
skiego, wykona pieśni ludowe z Wileń- 
szczyzny w opracowaniu różnych kom­
pozytorów.

, W YPRA W A POD P S E M 1'

Słuchor isko radjowe
Przygody rrzenh chłopców, którzy 

lostanow ili spędfeić wakacje, wędru­
jąc pieszo po Polsce — nakreślone w 
„Wyprawie pod psem“  świetnem 
piórem znakomitego znawcy psych U. i 
młodzieży, Kornela Makuszyńskiego 
—  zaciekawią niewątpliwie młodych 
radjosłuchaczy. Przygody te  tre t o 
zostały w formę słuchowiskową przez 
Adę A rtzt i  Zof ję Bogdańską. Audy­
c ja  nadana zostanie ania 10 lipca o
godz 16.00.

we wuyitElctr aptekach 
(kładach aptecziych z ia icp a  

iradka ad edclakow

ProtT. A. P A K A

pragnionych wojsk Polskich. Witał Jen z pomocą szlachty zagrotiowei —  
i  rozrzewnieniem i entuzjazmem m ło-jszkół tajnych polskich —  nrzez bc
dziana —  przybywszy do Wilna brał tt- 
dział czynny w komitecie budowy pom­
nika Mickiewicza i w dalszym ciągu 
zamieszczał artykuły i niektóre wii rszo

gr ziemi mina p. Hrebnickiego, który 
teraz przebywa w Polsce, gdv ks. O- 
żal więziony kilkakrotnie przez bolsze­
wików, przyczem połamano mn żebra■ w i 1J  ‘‘ ‘a 1 j  < in v i v i v >  v  v» Jr\ w  f  jz i  ł j  i lAUi J i a i i Y j  m i i  a - u u i  u

w pismach. Zgasł cicho i spokojnie, j i szczękę i poraniono ptnca biciem, —  
bezboleśnie, pochowany obok rodzi orzebvwa na Litwie. Ten niezłomny
ców na cmentarzu Bernardyńskim. Wdo 
wa po n/m p. Nataija z Grzyma'owskich 
mieszka w Wilnie.

człowiek nie ugiął się ait przed rządem 
carskim, ani bolszewickim. Cześć mul 

Po 1905 roku założono w kilku dwo-
Ze smutkiem należy przyznać, ?e 'rach , kilka mizernych ochron 'ub szkó- 

dwór p.p. Surynów był pięknym w yją-,lek  lecz powiem, że było to bezwzglę- 
tkiem, ochronek, lub szkółek . tajnych dnie za mało. — I znowu należy po- 
nie bvło nlgdzit do 1905 .oku, pomimo medzieć, i e  znow prym trzymali nie 
możliy.ości, gdyż primo były tu du- ńemianie. lecz księża, taki ks. Teo- 
że latyfundja, majątki niezadłużone, 'lor Kulikowski proboszcz Rosicki już 
po lkn  na stałym żołdzie i nacask władz .zmarły i ks.Justyn Skokowskj wonczas 
administracyjnych znacznie mniejszy, iroboszcz w Drysip a teraz kapelan kla- 
niż na Wilenszczyżnie. Składano i duż.e‘sztoru Nazaretanek w Grodnie, a szcze- 
ofiary, lecz na cele narodowe lub spo- J golnie ten ostatni rozwinął gorączko- 
leczne w Warszawie, niektórzy chęt- rą pracę oświatową jKil^ką po wsiach, j
nie dawali na P P .S ., lecz na miejscu' Te kiika stów niech będzie hoHem S
pracy oświatowej polskiej wśród ludu .pośmiertnym dla zmarłych, a otuchą i| 
n,e j vj0i j i  dowodem, że o ich czynach pamięta-

Natomiast był haniebny takt zade- my, albowiem „non omnis moriar"!..
pubiienzego na zebraniu j Enzebjusz Łopacińsk1 inuncjowama

Programy rad)owi
W I L N O

Sobota, dnia 10 lipca 1937 roku

6 15 P ;eśń i gimnatyka. 6,38 Muzy- 
ka. 7,00 Dz. poranny. 7 , '0  Płyty. 8,00 
Przerwa 11,57 Sygnał czasu i hejnał. 
12,03 Dz. południowy. 12,15 Mata 
skrzyneczka. 12,25 Koncert ork. tvo„ 
13 00 Przerwa. 14,00 Konc. życzeń.
15.00 Na zielonej arenie. Na skrzyd­
łach Komara —  tel 15,10 Życie kultu­
ralne miasta i prowincji. 15,15 chłop­
cy malowani — sobótka KOP-u. 15,45 
Wiadomości gospodarcze. 16,00 W y­
prawa pod psem —  słuch. 16,30 M nej 
znane uwertury w wyk. ork. Adama 
Hermana. 17,30 Audycja konkursowa. 
17,50 Taternik z aparatem totografic*- 
liym —  pog 18 (X) Koncert ork wileń­
skiej pod dyr Władysława Szczepań­
skiego z udz. H. Dal. 18.4C Progr. n i 
niedzielę 18,45 W fi. wiad. soort 18,50 
Pogadanka aktualna. 19,00 Pieśni lu­
dowe Ziemi Wileńskiej. 19,40 Foga± 
ańtiuaJra. 19,50 Komunikat sportowy. 
19,52 Wiad. sport. 20,00 Audycja dli 
Poiakow za granicą. 20,45 Dziennik 
wieczorny, 20.55 —  21,00 Przerwać
21.00 Sita przeznaczenia —  opera Yer- 
di ego (■’ 1 I. i II. ) transn. z Cre­
mony. — m?e-wie ok. 21.25 Prze­
gląd wyd- 7 40 Chwilka skrzy
piec. 22,50 ad. i komn 23,00
— 23,30 Ka. z p'yt prowadzi Bo­
lesław Piekarń .

Niedziela 11 VII. 37 r.

8.00 Sygnał czasu i nieśń. 6.03 Dz. 
poranny. 8.15 Gazetka rolnicza. 8.35 
Muzyka na d7ieńdohry. 8.50 Intorm. dla 
Ziem. Pbln. - Wschodn. 9 00 Dzień Mo­
rza w Gdyni. 13 15 W  perspektyw ie 
tygodma. 13.25 Koncert Polskiej Kapeli.
14.40 Klitnś i Bafdmś podróżują pc śuie 
cie 15.00 Drzeglad rynków prod, rol­
nych 16 00 Melodje operetkowe. 17.00 
Świeczka zgasła —  komedja. 17.25 f> . 
z sali Rady Miejskiej fragment Zjazdu 
Organizacyj Wiejskich. 18.00 Podwie­
czorek przy mikrofonie. 20 0 0  Audy­
cja świetlicowa 20.10 Wieczorynka na 
Karolinkach. 20.35 Wil. wiad. sportowe.
20.40 Przegląd polityczny 20.50 Dz. 
wiecz. 21.00 Capctrzyk Marynarki W o­
jennej z Gdyni. 21.01 Dzień Morza W 
tbzeac,yohriżwodev. eczidahe shrd hh 
Gdyni —  reportaż. 21.10 A czy znasz 
ty bracie miody —  rewja letniskowa. 
2140  Wia<j. spor+owe ze wszystkich 
Rozgłośni. 2200  Koncert wi»cz. 22.50 
Ost. wiad. i komunikaty 23.00 Program 
na poniedziałek 23.05 Koncert życzeń, j

CZASOPISMA
,„ P  I O N' / „

Najnowszy nr. 27 „Pionu" zawiera 
m. in. art. Romana Kol,ubeckiego „Prze- 
łęczyzna" na marginesie sztuki. Za­
wieyskiego będącej dalszym ciągiem 
„Przepióreczki"; Ludwika Frydego „O 
twórczą politykę kulturalną" (polemika 
z książką Suchodolskiego), plansze z 
cyklu „Polska Zapomniana" przedsta­
wiającą kościół św. Leonarda w Lub- 
Jkiie, wiersz Juljana Przybosia,, Euge- 
nji Weber „Strajk dusz" (o położeniu 
pisaray w Sowietach), Kazimierza Cza- 
chowskiego omówienie książki o Ber- 
wińskim, kolumnę Sztuka i Antena, re­
cenzje literackie i teatralne, obfity 
przegląd pr,T>v literackiej i t.d.

NIEMA NZ NIC PR Z Y JEM N IEJ­
SZ EG O  DLA OKA JA K DOM 

U K W IECO N Y!

FER R Y  ROCKER
4 4 )

TajE mnie? wieży
Przesłuchano następnie policję, Roberta Lawrence‘a 

i małżeństwo Fenwick
Po krótkiej naradzie sąd orzekł:
—  Przysięgi; doszli do przekonania, źe pan Edwin Law- 

rence padł ofiarą zbrodni.
John wyszedł z sali obrad i m ija jąc grupkę osób, które 

były na rozprawie, usłyszał przypadkowo rozmowę d * ó c h  do- 
stati io i dobrze ubranych pań.

Młodsza mówiła;
—  Lały czas obserwowałam Fenw.cka i wiesz, on drżał 

poprostu, a ten długonogi, Robert Lawrence, ciągle mi s ię 
przyglądał z nieufnością.

—  Ach, moja droga —  odparła druga —  p ani Fen wiek też 
..ię starała daremnie robić wrażenie spokojnej.  Myślałam, że 
lada chwiia straci przytomność. Mówię ci, moja droga, że oni 
oboje wiedzą doskonale, kto zamordował starego. Zwykłe po­
lowanie na spadek.....

XX .
Pók' John s>ę zastanawiał, do kogo ma się przyłączyć 

wracają-c do domu —  panie Bard well i Fenwick wsiadły do roz­
klei ctanego powozu i odjechały, Łucja Lawrence, je j  mąż 

^rnman Fenwick skręcili na polną arogę, którą można było 
ll? c 'csfać do Lawrence Court po dwudziestominutowym marszu. 

 ̂ F azcstnła jeszcze panna Forster i Harrigan postanowił 
[ c 'ć z nią do mu N,e widział je j  na szosie, ani w wiosce,

1 ń siała zostać w sądzie. Udał się co  urzędu gminnego,
się przechadzać przed bud^nkiem. oprowadzany cieka- 

emi spoirzeniami dzieci i psa foksteriera
P o ’em wyszło kilku przysięgłych 'naradzając się głośno, 

3d pójść na p.wo. Po s łwierdzeniu, że najodpowiedniejszą 
rn*peraturę ma piwo „Pod Z ie lon ym  Bukietem" udali s,ę Zgod- 

w boczną ulicę wioski. Ntedę.pn.ie ukazali się Ronald Hatdy 
1 <Sr4ciór Willjam Palmer.

Inspektor wyjął z ust papie rosa i zapytał:
«— P a t  na  nas czeka, panie Harugan ć v

na pannę Forster. Chciałem

że nie be- 
nieobecność

—  Nie, panie inspektorze 
ją  odprowadzić.

Haidy potrząsnął głową.
—  Na sali już nikogo niema. Może panna Fors er pos. 

do kancelarji.
—  Obawiam się, że tam p m  jej też nie znaidzie —  uśm e- 

chnął się lekarz. Potem z w r ó c i ł  się do przyjaciela: —  Mużeoyś-
my zaprosili pana Harrigan? 1 .

—  Bardzo chętnie —  odparł inspektor. —  Parne H rngan, 
zapraszamy pana na śniadanie do miasta. Panna Fors er ez 
pańskiej pomocy powróci do doi. u.

—  Dziękuję u p r z e j m i e .  Jeśli panowie sai 
dę przeszkadzał... Nie przypU^czaatj ny nroja 
sprawiła wielką przykrość pa'1' Bardwe1'

—  O, tak! Ale niech sie pan nie pozwoli wyrzucić. Gdy­
by panu zagrażało takie niebezpieczeństwo, proszę n«wi Iczy 
z całą stanowczością, że pan nie opuści lego domu bez ń ^ 0  

pozwolenia. No, a teraz chodźmy, samochód stoi po j 
stronie ^omu.

Trze j mężczyźni o k r ą ż y l i  ur ząd gminv, Mały 1 eńtley 
przed drzwiami zaopatrzonenń w spory szy'.d blaszany z napisem.

„O BC YM  W S T I jP  W ZBRO N IO N Y"

John Harrigan miał siedzieć w środku, wobec tego dok­
tór Palmer wszedł oierwszy do wozu.

—  A to co je s t?  —  zawołał nagle, pochylając się do ha­
mulców nożnych i podnosząc paczkę zawiniętą w brązowy pa­
pier. —  Kupowałeś papierosy, Ronaldzm?

Inspektor, który w tym momencie próbował twardości 
opony na prawym p r z e d n i m  kole, potrząsnął głową.

—  Nie, a gdzie to było? —  zapytał obracając paczkę w 
palcach

Doktór Palmer wskazał miejsce.
—  W  każdym razie do mnie fo nie na'eży. Zaraz ; 

my, co w tvm jest.
Inspektor położył paczkę na chłodnicy, zdjął opakowanie 

—  ukazało się podłużne pudełko tekturowe. W tym momencie 
rozległ się okrzyk Johna. Harrigana-

—  J e s t ' ! !
W  pudełku leżała strzykawka i kilka ampułek. Dwie były 

złam ane. Lekarz w yskoczył prędko z samochodu; . ,

—  Uważaj, Ronaldzie' —  zawołał ostrzegawczo. Wziął 
pudełko powąchał ostrożnie. —  Nie, to me jest kwas pruski...

Inspektor Hardy odebrał pudełko, wziął papier, w któiy  
było zawinięte i wszedł do urzędu gminy.

—  Kto to mógł wrzucić do wozu? —  zwrócił się doktór 
Palmet do Johna Harrigana, który to samo pytanie już miał na 
końcu języka. —  Spróbujmy się zastanowić: po pierwsze, ta o -  
soba —  nawiasem mówiąc mógł to być męzczyzna, zarówno jaJc 
kobieta —  więc ta osoba musiała wiedzieć, że samochód należy 
do inspektora policji, powtóre, os oba, ta była niewątpliwie na 
sprawie sądowej, po trzecie, musiało jej bardzo zależeć r.a tern, 
bv pudełko znalazło się w rękach policji.....

—  Halki!
John i doktór Palmer prawie jednocześnie podnieśli gło­

wy; w otwartym oknie pierwszego piętra sta! Ronald Hardy, 
wykonał ruch, jakgdyby coś rzucił i z .rkł w teiże chw;li.

  Ronald przypuszcza, że pakunek został wrzucony do
samochodu z góry.

—  Z równem powodzeniem mógł g i  ktoś włożyć, prze­
chodząc koło wozu.

  Oc.'” wiście, ile pierwsza ewenfualność ma znacznie
w cej cech p’ a.wdopodnbieństwa. W  pudelku obliczonem tylko 
na dziesięć ampułek znajdowała się dość ć 'ę£ka strzykawka, 
która padając stłukła parę ampułek szklannych. Jestem og-om- 
nie ciekaw, co one zawierają.. ..  Czy pan jest pew"y, panie Har. 
rigan, źe to byk) to samo pudełko, które pan kiedyś znalazł
w parku?

—  Tak.
Doktór zamyślił się śc iągając brwi.
 A jednak to jest bardzo dziwne .. mówię o strzykawce.

Morfinista nigdy nie bedzte je j  nosił w kieszeni jak na przy- 
k‘cd wieczne pióro. T o  się nosi zazwyczaj w futerale. W ię c  
skoro wychodzimy z założenia że mamy wieszcie przyrząd, 
kłórym Archie Lawrence robił sobie zastrzyki, powstaje p v t» * 
nie: gdzież się podział futerał?... . ZawHa sprawa pr»w *ia. 
panie Harrigan?

Wkrótce inspektor Hardy powróc-ł
  Zapakoy ałem wszystko staranme —  rzekł wskazują*

na kieszeń n;?ryna<-ki. —  Trzeba będzie zbadać, być %.. u  m  
opakowaniu pozostałe ślady palców.

—  Przypuszczasz, że pakunek zosta' x gOr? » ’  T
do wozu?

D. 0. N-
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SYNOW A PREZYD EN TA  ROOSE- 
V EL TA . Sensacją towarzyską dla Sta  
nów Zjednoczonych był ślub Frankli - 
na drugiego skolei syna prezydenta 
Rooseeelta z córką jednego z na ipotę

żniejszych magnatów przemysłowych 
Ethel du Pont de Nemour, której oj­
ciec zaliczał się do zaciętych wTOgów 
Pooseyelta. Na zdjęciu synowa prez.y 
denta Roośevblta w ślubnym stroju.

TA JEM N ICZA  KRA DZIEŻ. Ja k  do- . stanęła przed niezbadana zagadką, w 
nosiliśmy tajem r iczy sprawcy skra 1 jak i sposób złodzieje zdołali nii postrze 
dli niedawno w V. enecji dach ' żenie wywieźć cały dach ważący 40 
słynnego m-..=iu w estchnień". Policja | centnarów.

Rozstrzygnięte Konkursu S.ft.R. M ir . 79
na projekt szkicowy pmachu

Ubezpieczali!) Społeczne] w W ilnie
S?d Konkursow y na gmach TJbezpieczalm Społeczne] w Wilnie 

zakwalifikował do zakupu po 1000 zł. p ra ce :

N r. 3 —  inż. arch. A
N r. 7 —  ?nż. arch, J
Nr 3 —  i J * . arch. B
Nr 9 -  iaż. arch. S.

W ilno,
i Z. Ł-łhoda —  W arszaw a, 
i M O ib iio  —  W arszaw a, 
i J .  Sołtan —  W arszaw a.

Forkiewicz  
Dobrzańska 
Tołakowsk  
M arczyński

N 'i ; r ‘ d nie przyznano.

W ystaw a prac w | machu U bezp>czalni Soołeczne] w Wilnie, 
Zawalna 4 /6 , odbędzie się w dn. 1 4 — 20  lipca rb. godz, 11— 14#

Sekretarz Konknrsn
(—) Tadeusz JasfAskl

inżynier areb.

Wlftf l Hli SIC U l  BlłO SPDD1IEML
zdziałają dla piękna c^ry, zawierające R A D  i T O K  
eżywcze dla tkanek sKÓry i upiększające

K R E M  I  P U D E R

T H O - R A D I a
w/g przepisów D-ra Altreda C U R I E  

SOClETE SECOR. PARIS

P
A
N

Balkon na wszystkie seanse 7 5  g r .

Dwa wyjątkowe filmy 1) J a e  B R G W H

„Sprzedawca traktsrćw"
orai 3 ' P »*ryi«lący  scn iicy jay  film z *yd » niezwykłych behaterów

„W. Z, 6 NIE W Y L Ą 0 0 A Ł"
Cf E l  l f | C  I D z i ś I N ajw spaiiatsza polaka 

I konred a m u z jcz ia  prod 1937 r.
C K 'Y  M IE JS C : 
•łW nr ł i  qr.

P A P A  $ 1 2  E H  II
Lidia Wysocką Jadzh Andrzejewska, M ira Zimifisica, 
Brodniewicz, Fertner, SielrAski i in.

Nad p ro gram : A T R A K C JE i AKTUALIA

ItlO H A R S
Oitrabraaiikz 3

Dziś PR EM IER A . Dwa filmy w Jednym program ie,

1) .Diabły tfzlKterjo Zarlmu"
L rdłie bez il  ary w walce z aaditypn* zbradnią. N ^fłraalejaze gfd«xdy dzi- 

ki^ee Zachada wystąpią w tyat filmie, 
n u r a  M lIC iP lT l'*  w  filmie tym zebac-yde lak cierpi, kecha I baw* *lę 

2) ULILR Ł JL l1 i * 1 “  sławpa .Cztardzlitta drara itreet :w New Jrrk a*. 
V r »L f i  Waraer B«xterv B*be P a a lłlł , D x Pawell I Glager Keger*

^olakle 
o INC JIM MMII il D z l f  słynna śpiew aczka

G I T T A  A L P A R
i>.Ti'* Z *  D M A 1w swej, najnowsze] 

cparetce filmowej t t
Dzielnie je] sekcndnje; wybitny artysta M A X  H A N S E M ,  

N ad /p ro g ram ; A K T U A L I A .

I

K s i ę s t w o  W in d s o r u
nie wybierają się do Kanady

w*.

MON TREAL. Pat. Książę i księ 
żna Windsoru nie m ają  zamiaru 
przybyć do Kanady i osiedlić się 
tmaj. —  Oświadczył adwokat b. 
króla Edwarda 8go  A. A. Allen, 
który przybył w innych, ja k  zapew 
n:ł sprawach do Montrealu 

Równocześnie Allen oświadczył, 
że książę nie sprzeda swego ulubio 
rego  folwarku „E. P .“ w  Albert, w 
Kanadzie, który jakoby miał być 
wystawiony na licytację. Dopóki

PRZEZ ROŚLINY I K W IA T Y ?  
CZE At W IE C E ] ZIELENI I K W IE- 
U A  W MIEŚCIE —  T F M  W IĘC EJ  

ZDROWIA I RADOŚCI!

folwark „E. P .“ nie będzie sprzeda 
ny, kanadyjscy przyjaciele księcia 
Windsoru nie przestaną wierzyć, 
że zamieszka on ostatecznie w Ka 
nadzie.

GIEŁDA WARSZAWSKA

W lA D C * 1 D £ n  ^ R g g t O W i  

Z OSTATNIEJ CHWILI
MIĘDZYNAF.ODOWY W Y b C ia  ZA 

PROW ADZENIEM  MOTORÓW

W  piątek wieczorem odbył się w 
Warszawie na Dynasach Międzynaro­
dowy wyścig za prowadzeniem moto - 
rów na dysta isie 300 okrążeń tom . U- 
dział w zawodach wzięli poza najlep­
szymi zawodnikami polskimi, również 
Francuz Clemens i  W łoch Bamhagiot 
ti.

Z polskich zawodników Napierała w 
70-em okrążeniu przebił gumę i wvści 
gu rue ukończył.

Pierwsze m iejsce w wyścigu zajął 
świetnie jadacy Starzyński za leade - 
rem Ogórkiem, podrywając dystans 77 
kim. w 1 :20 :13 .

2) Stahl o 8 okrążeń za Podgórskim
3) Francuz Clemens o 16 okrążeń za 

Hamanem.
4) Włodarczyk o 19 okrążeń za Du 

szyńskim,
5) Michalak o 19 ogrążeń za Bryma 

rem.
Pc zakończeniu wyścigu zwycięska 

drużyna Polski 1-szej w wyścigu do­
okoła Polski otrzymała wśród owacji 
publiczności wiązanki kwiatów. (P at.)

F A SZ Y ś
Idem 7.ci

\Vvcbv,

i^ O IE L SC Y  AIR A N T U R U ' S TE. W Londynie doszło do poważnych awantur ulicznych po wiel 
ińnrbprńu, zwołanem przez l i  przywódcę „niebieskich koszul", czyli faszystów angielskich.

■■■SBBBSamWJUKJUJBtńa

Z dnia 9 lipca 1937 r.

DEWIZY

Beigja 89.15 89.33 88 97 
Berlin 212.51 211.67 
Gdańsk 100.20 99.80 
Amsterdam 290 80 291.02 290.18 
Kopenhaga 117.34 116.76 
Lc.idyn 26.23 26.30 26.16 
N. J. czek, 529 530 1/4 527 3/4 
N J. kabel 529 1/4 580 1/2 ..28 
Oslo 131.80 132 13 13147 
Paryż 20 49 20.59 20.39 
Praga 18.42 / 8.47 18.37 
Sztokholm 135.30 135 63 134.97 
Zurych 121.10 121.40 120 80 
Wiedeń 99.20 98.80 
Medjolan 21.98 27.78 
Helsinki 1162 11.56 
Montrey 529 1/4 526 3/4 
Tel Aviv 26 16 26 92 
Tneder.cja mocniejsza

W A LU TY

3elg ! belg. 89.33 88.90 
Dolary amer. 529 1/2 527,

■ Dolary kamad. 528 1/2 526 
Floreny holende-skie 291,62 289 90 
Franki fran. 20.59 29.29 
Franki szwajc. 121.40 120.60 
Punty ang. 26.30 26 14 
Guldeny gd. 100.20 99.80 
Kor. czeskie 18.20 17.00 
Kor. duńskie 117.34 116.50 
Kor. norweskie 132.13 131.15 
Kor. szwedzkie 135.63 134.65 
Liry włoskie 23.00 21.60 
Marki fińskie 11.62 1 1 .20  
Marki niem. 134.00 132 00 
Szyi. a u s f j 99.20 98.50 
Marki srebrne 143.00 141.00 
Tel Aviv 26.16 25.90

AKCJE

Bank Polski 101.00 
Lilpop 46.75 46.50 
Ostrowiec 25.50 
Strach. 29.50 
Tendencja niejednolita.

PAPIERY

4 i pół proc. wewnętrzna 50.75 — 
55.85

3 proc. inwest. pierwsza em, 65.50 
serje 82.5C

3 proc. inwest. druga emisijai nie 
notowana

5 proc konwers. 59.75 59 50 60.00
4 proc. premj. dolarowa 38.00
4 proc. konsolidacyjna. 54.00 54,25 

53.13 53.50 dwa ost. drobne.
8 proc. przem. poi. 65.25 
8 proc. ziemskie doi. kunon 7.00
4 i pói proc. ziemskie 54.50 54.35 

ost. drobne. 1
5 proc. Warszawy nowe 60.25 — 

60.00
5 proc. Kielc nowe 48.50

6 proc. obi. Warsz szósta em. 62.00 
— 6 3 -0

6 proc. obi. Warszawy ósma i dzie­
wiąta em. 57.50

Tendencji dla pożyczek i papierów 
nseer. mocniejsza.

Wpzy  P R Z E Z I Ę B I E N I U  
G R Y P I c i K A T A R Z E

C l
Z A  M A T U R Ę

najlepszy upominek zegarek !ub 
pierścionek p o l e c a

K. Gorzuchowskl
Zamkowa •

S R P B R u ,  P  L A / T E R Y

I*o k a l e
i ii. ■ Am iiw a m

Z—3 POKOJOWEGO mieszkania cie­
płego, odremontowanego z ogiodkiem 
poszukuję. Oferty z podaniem cenj* 
do administracji 'dla „stary lokator", j

DO WYNAJĘCIA 6-cio i 3 pokojowe 
mieszkań.e z wsze'kiemi wygodami 
Ul. Dąbrowskiego 7.

POKÓJ UMEBLOWANY ao wynaję.
cia. Bonifraterska 14 m. 10.

DO W Y N A JĘ C IA  pekój ciepły ałone 
czny ul. Dąbrowskiego 7 m. 4. -j

I

W P O Z N A N I U
„SŁCW C"

nabyć można w następujących 
punktach sprzedaży:

przy Eplanadzie 
„ Kinoteatrze „Słońce"
„ E ibljotece Raczyńskich 
„ Muzeum Wielkcpolskiem 

, „ Hotelu Bazar
via a nia pałacu E a
(Stary Rynek)

przy ul. P ’erackiego 
„ Banku Cukrownictwa

na rogu Długiej i  Półwiejskiej 
„ „ Kram arskiej i  Rynkowej 
., „ Marsz Focha ł  Al. Marsz.

Piłsudskiego 
„ m Przecznej i  Alei Marszałka 

Piłsudskiego.

Na plaży —  na letnisku ■

K S I Ą Ż K I
Czytelnia Nowości 
Jag ie llo ń ska  l i  —  9.

Nawołel, bdetr*sfyka. lektara, 
■aakawa, dla »ł*dxle£y- 

Czynaa ad 12 da 19 gadz. 
K*oc]a 3 i i  Abanamant 1 JC zł. 

Wy«ylk« ■•ciia.

i i  0  w o  i  f i
F. OLECHNOWICZ

Prawda o Sawtetatli
(Drugie wydanie wspomnień z sied­

mioletniego pobytu w katordze sowiec­
kiej, przejrzane i uzupełnione pizez au­
tora),

Do nabycia we wszystkich księgar­
niach.

m tm

Riibiw 1 tm iiń
Do sprzedania ZAŚCIANEK w gminie 
MEJSZAGOLSK1EJ, obszaru 45 ha z 
zabudowaniami, ziemi ornej około 10 
ha, reszta las, łąki i częscow o nieu. 
żytki. Cena 14 tys. zł. Adres w adm 
„Stow?“.

W  W A R SZ A W IE P O K Ó J DO W Y j 
N A JĘC IA , duży, słoneczny, dwuosobd 
wy z utrzymaniem. W szystkie wygody 
warna, winda, telefon. Nowy dom 
Grójecka 27 m. 10 tel. 93C59. jjj

I g i n l s f e a ]
LETNISKO laarte mtcjsoowok< ntrzy. 
manie b. dobre, można pokojo, nrodulc. 
ty i lodownia na mirjscu. Ul. J lasift< 
skiego 1-a m. 2 od 2— 7,

' W -ł*:

PchbKbIu pracy
SIOSTRA (b. studentka medycyny^ 
Bańki, zastrzyki, masaż, ka, 1 eryzacja, 
Przymuje dyżury. Wilno, Witkomter^ 
ska Nr. 3 m. 8, drugi dom od Zielo­
nego mostu, Kremowa.

OSOBA STARSZA w wieku 45 lat, zna 
na Stowarzyszeniu Sw Wincentego 
a Paulo, poszukuje obowiązku pilno­
wania mieszkania. Uczciwa, stateczna* 
wywiązująca się sumiennie z zobowią­
zania przyjętego. Zgłaszać sie proszę 
na Z<arzecze 5/2 lub do Biura Młyno­
wa 2/9. 1

SŁUŻĄCY (lokaj) młody do wszystkie 
go poszukuje pracy. Posiada świade. 
ctwa Oferty do Adm. sub. „Sruzący**

PORADNIA ZAWODOWA DL/ DZIE­
WCZĄT STOW . „SŁUŻBA OBYWA­
TELSKA" w Wilnie przy uL Biskupa 
Banaurskiego 4 m. 6 poleca:

| ekspedientki z umiejętnością prowa­
dzenia uproszczonej buchalterji, ma. 
szyr" -i, korepetytorki, pielęgniarki, 
wychowawczynie, instruktork1 szycia i 
"otowania.

Poszukuje: pielęgniarki, oraz wy­
chowawczynie z ukończeniem Semt- 
narjum Ochroniarskiego.

Pośrednictwo bezpłatne. Poradnia 
czynna w poniedziałki, środy i piątki 
od godz. 12 do 14.

BIURO PRACY tow arzyszenia Paf. 
Miłosierdzia Sw Wincentego a Paulo 
poleca uczciwe i kwalifikowane nauczy 
cielki, wvchowaczyme, bony, pielęg­
niarki, pokojowe z szyc'ent, gosoody- 
nie * kucharki. Zapisy pracownic co- 
dz.enie od 10 — 13 Młynowa 2/9.

B ó i n e
iiinwihMiUiHii m i »
POTRZEBNY wspólnik z niewieSditr 
kapitałem celem uruchomienia koncesjł 
wytwórni octu spirytusowego. Zgłosze­
nia do administracji sub. „Pejot".

„CARIT AS“ poleca dw'e uczenice, 
dobrze uczące się, lecz słabego zdro­
wia, znajdujące się w rozpacznwem 
po'ożen'.j materjalnem. Proszą bardzo 
o pomoc w iamkolwiek sposób w od­
żywianiu ich. lub o wzięcie na wieś, 
chociaż na parę tygodn.. Adres w 
Adm. „Słowa".

Stanisław

B BS— BM

A lackiew  icz Druk. „S L0V V 0‘ Wilno, Zamkowa ? Reda.ktoi Zygmunt AnaruszKiewioz


